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l l e p B o e  na3Baiiie  ry c M / jp o s i i  n c q e 3 4 o  Ba/rftCTfc ct> n a -  

MUTblO o 6 t  HHX'b B'b HQpOflt. C TapW H H M /I  ITfcCHH, 9 TH .nnMHT-
/ l - i a  n o A t c K i i x T j  'm T a x e . i e f i ,  e m I j c t o  b t o h  c t h t l u  ,  n o M l i i q e i r b  3 A 6 c k  

B.ie^:>4 7i na Cnepe.u. p yccn . Aianepamypy • C. 1L IIIeubipeBa. ((-/r. 
BTopaa).

R Z U T  O K A  N A  W S P Ó Ł C Z E S N Y  K I E R U N E K  

L I T E R A T U R Y  R O S S Y J S K 1 E J .

PltZK Z P. SZEAVAREWA (* ).

A r t y k u ł  II.

S T A N  R O S S Y J S I v I E G O  J Ę Z Y K A  I S T V L U .
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drugim  ar tyku le  o l i te ra tu rz e  rossy jsk ie j ,  P .  S ze -  
rzec liodzi do ’świetnej j e j  s trony  i dzieli swój

h h k w  M H nyBUiHxii a K t 'e ,  SoA ke w óoA k e  n p eA ^B ajw C b  3 a 6 a e H ito , h  
TOAbKO B'b y c r a x 'b  n o ceA H irb  ocTaBaA Ca cA aS b in  o T ro A o c o ifb  
n e  B o c n o M H n a i i i w  n c T O p H a e c K H x rŁ, h o  c o S c t b o h h o  CAOBSHCKa-  

r o  A y x a ,  x a p a K T e p a  h  m u o a h .

T e n e p b  pkAKO yBHAHnib K0Ó3y, pk f lK O  B C T p k T H m b  C T p a H C T B y -  
l o i q n r o  n o  p e w e c A y  A y 4 ° a n n K a  ( d u d a r z ) ,  a M eat.Ay-TkM 'B ^ p i i  
C i e + a n  1; B a r o p i k  h x x  óejao  Taxoe MnoarecTBO, h t o  n a  c e n w i ;  
1 5 7 8  r o A a  n o c t a n O B A e u o  6 u a o  S p a t b  c t .  AyAoanHKa e » t e r o A -  
n y t o  noAaTb n o  2 4  T O rflaom nxT. r p o u i a .  /I,yAa ( ' d u d a )  a  
a h  pa  pa3AaBaAHCb B'b saM xaxE n a n o B t  u  b o  AB0P axŁ  i h a h x -  
Thi; a a a i e  p w ą a p b ,  b t .  aanuAenHbixT. A o c n k x a x a . ,  B O p o T H B -  
uiMCb h 3 t> n n x o A a ,  n e  c t m a h a c h  n r p a T b  h a h  Ha K o 6 3 k ,  h a h  

n a  Awpk, h a h  n a  6 a n A y p * .

Dla rossyjskich czytelników, zamiast tego artykuiu, podajemy obraz 
historyczny p. Wójcickiego : {Śpiewacy w Polsce i  «a  Rusi, wyjęty 
z tomu III. Starych Gawęd i Obrazów.

p rz e d m io t  na  p ięć  c z ę ś c i : w p ie rw sze j  w ystaw ia  w s p ó ł ­
czesny  s tan  rossy jsk iego  ję z y k a  i sty lu , w d rug ie j  p o d a je  
ry s  d z ia ła ln o śc i  ro ssy jsk ich  p o e tó w  i ich k ie ru n k u  do 
o ryg ina lnośc i ,  w trzec ie j  wystawia o b ra z  p ro za ik ó w , s z c z e ­
gólniej p o w ieśc iop isa rzy ,  w cz w a r te j  w y k a z u je  w pływ  
cud zo z iem có w  na  l i te ra tu rę  o jczy s tą ,  i nakon iec  w piątej 
p o d a je  ogólny  o b ra z  cyw ilizacyi w Kossyi.

P rz y s tę p u ją c  do p ie rw sze j  częśc i ,  a u to r  zada je  so ­
bie  n a s tę p n e  pytan ie  : j a k i  j e s t  s tan  dz is ie jszy  rossyjskie- 
go ję z y k a ?  co ob iecu je  w p rz y sz łe in  swojem ro zw i­
n ięc iu ?  i c zego  mu dz is ia j  b r a k u je ?

D la  ro zw iązan ia  tych  p y tań ,  a u to r  wykazuje^ w pływ, 
jak iem u  podleg li  i p o d le g a ją  ro ssy jscy  p i s a r z e , i w pływ  
ten  p rz y p is u je  K aram zynow i.
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CjiaBiiuM 6 b ra T M p t> , k h m i,  C a M y ru T i  K o p e ip d H , ( k o to -  
p a r o  TBapaoBCKiw M3x C K p n n n b i ( I j  cnpaBe^/iMBO na3UBaeTr& 
m y p e n ia r .n s  n e p y n o .i ió ) ,  lue.im n bx TypeqiuM r u t u x ,  nocat,  
ney^aanOH 6mtbm, n r p a ,n -  na ko63£ n yrfeinairi, cbohs%  n e -  
CHnCTHhlXT, TOBtipwmeH (2).

K o 6 3 a ,  n m i i e  H n 3 U B a e \ i a , a  i ; o 3 o t o  h  , q y . Ą 0 7 0 ,  ( J u a n  b x  

6 0  i b i u O M t  y n o T p e t j a e n i H  b x  H 3 A B H C 4 H H C K H X T ,  o x p a i m x i » k s k t ,  

a n p a  n  6 a n , i y p a  y  P y c M H O B X  ( 3 j .  / H j ' A o h h m k o b t ,  6 w a o  11110- 

J K e c r B O  n e  t o  i b k o  o c t s g j i h i x x  n o  r o p O A n i u x  n  f l e p e B H H W f . ,  h o  

m c x p a n c x B y i o i n n x x ,  K o x o p w e  c x  K 0 6 3 0 K) u  r r f e c u s M H  0 6 x 0 -  

/ 1H J H  c e a a ,  A B o p w  m 3 U m k m .

O a h q k o  j t l x  na F y c u  eCTi, o c o ó o e  Kaxoe-TO cocaoBie 
ntcemiHKOBT,. 9 t o  c a tn q w ,  Koxopwe caihim lie o n .  npiapn^bi, 
no n an  caMH ceoa ocatnwaH him owaia o ca tn a eu w  po^wreaaMH. 
H  3na,ix Ha lloKy rbt, ( nagx lIpyTOMx) cxnpwKa, KOTopwia oca fe- 
h h a x  a b y x x  CMHOBeM c b o m x x . T ax o f i  ca tn o H  CTapMKx n a n  
caMX Mrpnexx  na . ł n p t .  n a n  e r o  BeAexx Moao^on c h h x ,  
KOTopwM, n r p n n  na a n p t ,  noAntiBaeTX eiviy.

T p o r a  reahiio CMorph rb na ea fn iaro  c ra p n K a ,  kukx out, ,  
ct ,  kotom koS  11a ennui;,  Aepnsncb sa naeno MOJOfljro ch -  
Ha, o S x p a h t x  eiqe A O -cnxx-nopx  n a  P y c n  ceaa n  AR°pM- 
CiapMKb CHAeTi.: bm^cto rAa3x pa36t;raEores y  n e r o  to.ibko 
6 t a b i i H ,  a cmux n o A i t  n e r o  BepiM ix p y a o n - r a y ,  n c x y c u o  y -

( 1 )  Cm. W tadystaw  IV K ró l P o lsk i i Szw edzki w L eszn ie  IG49.
( ' I ' )  Cm. Obraz w ieku Z ygm unta  III F ra n c iszk a  S iarczyńsk iego  T. 1.
( 3 )  H a  H u K y T b li, M e a ^ y  4 Ht>CTP05Ix  u  H p j i o M i , ,  isx  a e p e n n t i  H o p io B ii -  

u,4i, 6 x ia x  u 3 n ic iH b i f i  p y c c i i i i i  a |  e a T ta n n m , ,  K o T o p tin  a p e n o c x o a u o  
i i r p i u x  n a  f ly ą k  n  c n o m iu  n l i c n a u n  n  jh ih c k o S  3 a ó a n a a a i ,  l i u n x i y .  
T a i n ,  ein,e 11 x e n e p t  c o x p a n n a a c L  o k c m l

^Dwanaśc ie lat minęło,  mówi I*. Szewyrew, od cza ­
su  wyjścia ostatniego tomu His to ryj Karamzyna. Pytam 
wszystkich dzis iejszych pisarzyy wśzystkich pracujących  
dla współczesnej  literatury: kto był ich nauczycielem?
P o d łu g  czyjego wzoru urabiał się ich styl ? Zapewne,  
mogą być odmiany z przyczyny osobis tego charakteru pi­
sarzy, p o d łu g  rodzaju ich utworów, mogą być nowośc i  
w używaniu niektórych pojedynczych wyrazów; lecz umiej­
cie odróżniać przypadkowe różnice w stylu od ogólnych  
form języka,  które zawsze  j e s z c z e  zostają te same, i nie 
mogły się zmienić od czasu ustanowienia ich przez Karani- 
zyna. W  jednym pisarzu widać wesołą  bujną grę wy obr aź­
ni, w drugim wre silne uczucie ,  w trzecim wszystko o z ię ­
bione myślą; te cechy indywidualne odbijają się u każde­
go w charakterze j ego  stylu. Romans narodowy, powieść  
światowa, komedyja z obyczajoiv prowineyi,  narodowe  
klechdy, uczona księga z pretensyjami do nowych pomy­
s łów,  uczona rozprawa,  artykuł dz iennikarski ,  feuilleton  
gazety jakiej, nie mogą być pisane jednym i tymże sty­
lem, lecz mogą się zgadzać  w jednośc i  panujących form 
języka.«

» Pytam się pokoleń dzisiaj kształcących się: jakiego 
mistrza wybiorą sobie ze wszystkich istniejących pisarzy,  
jeśl i  zechcą  utworzyć lepszy język, zamiast języka w formach  
klassycznych,  które powinny być własnośc ią wszystkich  
oświeconych ludzi? Cóż sobie za wzór wezmą— czy Hi- 
storyją Karamzyna, czyteż  jaki ze współczesnych dzienni­
ków ? Pytam,  u kogóż się uczyli  inni nauczyciele

A a p n e x ' b  110 K / in B m n n M T ,  J i n p w  h  M 3 B A e a a e T T  r m ,  n e a  3 B y a w  
t o  Ą A f i  naSoiKHOM 11- b o u n ,  t o  A i m  riesunhnoM a j m u .

Ho o n x  l i e  i i a s u e T ' b  n u  c r a p m m o H  AJmbi, hm u e c e j i o ,  
K O J io M b iU K i i , n o n a  r i e  n p o n o e x x  n t . c i i M  o  c b  H M K O i i n t .

—  » H t r r x  na 3 eM Al! ( r a a x  noeT'b-/inpHnax) 60,11,ruaro  3aę. 
TvniiMKa, a n a x  cb. Hmkojiom: bo iiewi, bch nonouii,  ,iaH- i
Becb p a 3ywb nauri.;  oiib c n a c a e n ,  y 3HMKaj cnpoT y  m baob-,. 
Ecjih  có rp t iu ińu ib  m iiOMo,iniiibC.q ewy, oirt, noBe^err,  leĆa  ;
H a  n y T b  M C I M I I H ,  O T T O H M T ' b  OXX. X e 6 a  J l i o r u x ’b  BOyl ROB' b  H  
p a 3 C b e i " b  A b H B O j i b C K O e  f i a s o i K A e u i e  «

» n o K p O B b  C M p o T ' b ,  K o p a i m i e q - b  Ó F A H b i K T , !  0  n e a i ' b  h m  

n o n p o c n ,  b o  a c e M h  n o v i o i K e i ' b  T e 6 ł > ;  . a  K O r A a  n a c T a H e x ’b  A e i i b  

c r p a i u n a r o  c y A a ,  t o  u rb  n e i r i ,  n o  m o l l ;  b  m 3 a i r ; M x a  f l i i a  r p t u u -  
HMKQ ( 4 J . « —

l io i’AD j i w p H M K T ,  O K O H ' i H X b  3 T y  n a 6 o « v n y i o  nFcnfo, c r a -  
pHK'h npunoMMimexb eiwy Kanym - irnóyAb A V w y ,  m MOjioyow 
j i M p i i r i K  b  M i  p a e r x  h  u o e r x  y * e  t o r A a  C B t i T C K i a  n t . C H H ,  o k u h -
SMBa . ' l  O Ó b I K H O B e H H O  B 6  C e  ,10  K) K O j l O M b l M K O M .

T a K b  OHM X O A S T b  M 3 X  A C p e B H M  BT, AepOBHFO, M 3 b  AbO-
p a  b t ,  A b o p i ;  c , i t i n o M  n a n o 4 H . s e i b  k o t o m k m  c x - J ; c t h h m m  n p n ' -  

n a c a M M , c o b n p a e r x ,  A e u b T M  m B0 3 B p a m a e T c n  b x  c b o e o  M3 6 v ,  
r A t *  m M B e i ' b  c e 6 l >  n x  a o b o j i u c t b I i .  0 6 h i K n o B e i H i o "  b t o t t ,  H a -  | 

n e i i K O ,  K 3 K ' b  3 0 B y i b  e r o  n a  P y c u ,  n p H H U A j t e z K M x x  k x  s M c ^ i y  I

( 4 )  llpn iio iK y  3^1; c l  Ant; cTpo*M  S io f t n tic im  ita  MtiCTHOMi, n a p li 'i in : 
p a T y e  11331111 1131, TcoiiibiAM, A o c l i t l  e cT t t u k i ,  He M aao ,u o ^y ,
/tacT -b  c n o cy ln . cb ip o T ii. h a obm um : 4 o 3iia.iLi lip e caa T o ro  n y ^ y :
T m .u ,ko  e ro  HOTpefia GaaraTM , K to  t m .i i .ko e i iy  ca  noM o.iH Tb,
Ha uoMoiąi, c c 6a  iipM3biuaxi,i.— Upti- IlaimeiiLiuH 'i.iyuoirb ne 3a6oAHTt.

óy^en, !

nasi: Sukowski ,  l ła tiuszków,  P u sz k in ?  Czy może ktoko l ­
wiek, nie przeczytawszy ani razu History! Karamzyna,  
niebędąc oznajomiony z jego stylem, rościć prawa do naz­
wy pisarza, i należyć do oświeconego koła teraźniejszych 
rossyjskich literatów ?«

» T a k , Karainzyn długo j e s z c z e  będzie  naszym nau- j 
czycielein w rossyjskiej prozie: on także pierwszym w nić j 
mistrzem i artystą, jak Puszkin w rossyjskim wierszu 
Aby pojąć teraźniejszy stan ojczystego języka,  należy za- j 
cząć  od pracy tego, czyje -imię s łuży  dla oznaczenia  
w sp ółc zesne go  okresu. T o  badanie widocznie prze­
kona nas, że do tyehczas w naszej literaturze pod wzglę­
dem języka rozwijają się zasady podane przez  Karamzy­
na, z dodatkiem, być może,  jednej nowej cechy,  która 
jednakże była skutkiem kierunku, jaki on wynalazł; lecz  
z drugiej strony niezupełnie rozwinięto zasady- Ka- 'i 
ramzyna w ostatnich już  cznsach przez niego przyjęte,  
na co nie zwrócil iśmy j e s z c z e  całej należnej uwagi.

Jakaż pierwsza zasada językowa jes t  teraz w uży­
waniu u wszystkich naszych pisarzy? Zapewne,  zawsze  
je sz c z e  zbliżenie języka piśmiennego do mowy potocznej.
A któż po-raz pierwszy ją objawi ł?  1J kogo ta zasada  
była oryginalną nowośc ią ? Niektórzy dziennikarze, powo­
dowani dumą, zuchwale przypisywali  sobie ten wynalazek,  
l ecz  mogli  omamić tylko czytelników, nicznająeych histo- 
ryi rossyjskiej literatury. Karainzyn, pierwszy wzią ł  za 
prawidło rossyjskiego stylu: p is a ć  j a k  mówią,  l ecz doda!  
do tego,  objaśnienie,  niezbędne dla zabezpieczenia języka
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c a M U x i.  S o r a T b i x i i  b x  f le p e B H t, nt>TX G o r a u e  e r o  H 3-
J w ;  h h  OAfIa  /vfiisyLUKa n e  P A trra  r a n x  x o p o u i o ,  k b k x  A om . 
i ia i ie i iK a ,  a  n ie a tA y  c b o h m h  o u t  B c e r ^ a  n o j ib 3 y e T c a  y B a rK e m -  
eM 'b m 3 H a q e iiie M rb . T d k h w i  o 6 p a 3 0 M b , O T e g x , h i h b h  b x  a °"  
BOjibCTBli, o c j t ł i i i J i a e r b  c b o h x x  c b in o B e w , x r o S x  s t  e r o  d o k o -  

» n tn  c o x p a n u A c a  n o a o iH W M  p o f\ ' k  (AfcAa )»  n o T O M y - a io
n a iic u K O  r o p A w e c a ,  e c n w  M o;K eT X  CKU3;iTb o  c e 6 l» . Ą V i / \ b  o t x

AHAa > A^A’b o T ’b o i g a  n  n p a / y M 3 (&)•
r iaucuK H  u  caiiw  n r p a i o r x  na j \ n p t -  B’b l o 32  ro A y ,  

a BCTphrnJ-b na r o p a xt., nega-ieKO o t x  cjiaBiiaro npyT C K aro  
BOAonaAa, MOAOAaro Cyrbnqa. TyAa a te  upmnoj ix 3paHiw ^inp- 
HHK'b m iiaaaji'b n rpa ib .  I I p n  nepBUxx 3ByKaxrb Cjitmon 3a- 
Apo*aji 'b h  yMOjiaji’h, utoGx ohx ĄMb emy Jinpy: uaabijH y

( 5 )  Bb flepenH® M aiBicBięts, na^-b csmkmi, H p y T o sn ., ne,ąa.ieKO o n ,  r o ­
powa K o ao m i.ih  CB1> a u c ip ific K o it r a - i m p i i ) ,  a  H am o.ii. fl.aBnmmiift 
npiiTOin, a iu x -b  naneHKOiii,. Mali ^oaoabH O  n3BfiCTH0, b t o  h  Bb 
rpybemoBCKOMT. okoaiM kIj, utiCKOAbKO .ąecaTKOBb a L t t .  to m j ' m u a ^ h ,  
bt> p y c c ia ix b  iiu c e .ie n ia x L , 6b iau  iio^\o6iii>ie cA tingbi. B e3 ij c o m it-a ia ,  
o rn i H.aiiayTCH tu m i. a  Tenepi,.

B b HoALluti, uIŚCIiOAbKO AtjTb TOMy 11333^1,, bM.m noflobHBie un- 
mi e c ilin n b i, ' ito no^TuepiKflaeTi, ^peBinft f lia ao rb , lianeaaiaBHbiH Bb 
K p a iio n t, Bb 155-3 ro a y , bt> Maaeiibityro ocb?iyuu;y, y  b^ obbi $ ao- 
p iaiioB oii. Bb icoTopoMb tiapbryIiilKa, npiaaiaaaacL  Bb CBOHXb upe- 
c iy n a e u ia x b , 3 ie * f l  npouuMb jo u o p n rb .

A Apyroe flluo a cvvBaaAa,
Ciipbixy r.ia3a a bwko.io.ui:
Ho 3TO lie bi'A‘i  A-m nero:
KajKAwfi ro ro B b  ^ a ib  e jiy  AeHeaiKy,
Ba^a ero Hnm,eTy.
KoTopyio oub  TepnuTb ape3b calinoTy.

piśmiennego od z e p s u c i a ;  i  m ówić jaJc piszą. D z i e n n i k a ­
rze ,  k tórzy przypisywal i  sobie praw o wynalazku ,  na leżące 
się Karamzynowi ,  skazil i  j ego  za sadę ,  p rzy ją wszy  tylko 
p ie r w s z ą  je j  po ło wę,  k tóra  bez drugie j  niema dok ła d n eg o  
znaczen ia .  W za jemn e zbliżenie mowy piśmiennnej  do p o t o c z ­
nej  ugr un to w ane  je s t  na wzajemnych pr aw id ł ach  jedne j  i d r u ­
giej :  na s t ron ie  mowy po to czne j  począ tek  życia,  począ tek  rn- 
chu;  na  s t ron ie  mowy p iśmiennej ,  p o c z ą t e k  smaku,  p oc zą te k  
sz tuk i ,  tw or zone j  p r z e z  uczuc ie  p iękności  i myśl rozumną .  
J ę z y k  p iśmienny cze rp a  życie,  m a te ry ja ł  z mowy us tnej ,  
l e cz  za to sam nada j e  gus t ,  p iękność  i myśl tej ostatniej .  
Mo wa  us tna  należy do wszystkich  i każ d e g o :  język  pi-

• śmicnny j e s t  w ła sn ośc ią  wybranych,  wezwanych  d o m y ś l e ­
nia za  naród ,  i do wyrażania  inu jego  w ewnęt rznego  u z n a ­
nia: ci wybrani— są to p isarze.  J ę z y k  p iśpnenny powinien  
być  naj lepszym i pe łnym kwiatem mowy p o t o c z n e j :  w tej 
k ry ją  się korzeń,  ł o d y g a  i liście; w geniuszach  i t alentach,  
k tórzy przyjęl i  da r  mowy na rodowe j ,  kryje się t a jemnica  

■ tych cudnych  kolorów i tego czarowne go  promienia ,  od 
dotknięcia  k tórego  rodzi  się kwiat  na łody dze ,  i o twiera  
się potem na podz iw świata.  Karamzyn,  pie rwszy w Rossy  i, 
p o j ą ł  p rawdziwy s tosunek  mowy piśmiennej  do poto czne j  
i p o s ta w i ł  j e  w tej za leżnośc i  j e dn e j  od drugiej ,  w jak ie j  
powinny się zna jdow ać .  J e s t  to p ie rwsze je g o  dz ie ło ,  
k tórego  nikt mu nie z a p r z e cz a .  Ażeby dok ładnie j  sądz ić  
o tym s tos unku  j ę z y k a  l i t eratury do j ę z y k a  życia,  pow in­
niśmy i t e r az  odw oł yw ać  się do prawdziwego u czuc i a  i 
suiaku Karamzyna ,  dla uniknienia  jakiej  szkodl iwej  jedno-

n e r o  A p o ^ S - M  h  o m .  c x  jKaAKOCTbto n p o T f lr w B n j ix  p y s w ,  
Kan'b 6m  k x  c o K p o B H in y .  H o  yn p sM M M  jiHpumiT. n e  xorfeAX  
Aa-rb e M y  CBoeft  A n p u  u e A s a  n o g a p o K -b  c k a o h h . i t .  e r o  n c -  
noAHHTh n z a m e n n o e  H v e z a n ie  CA-fcuua. T o r g a  Cjit.neg'b c x u a -  
thaT) z u p y ,  CBo6oAirfce B3 A o x n y j i ’b j  uaKAOmiJi'b roAOBy h ,  n a c T a -  
BHBUiH y x o ,  nanaji'b BeprtiTb p y K O a r a y :  onwTUbie naAbUU
3a6t:raAM n o  KaaBHtuaM’!,. H a  6a1;Auoivt'b j inp t ,  e r o  B b ic r y n H -  
jia KpaCRa, on 'b  B ecb  u p o H H K n y r b  6hui'b r j iy G o K n m x  ayBCTBOMb. 
ripH 3iiaK )C b, j in p a  m iR o r A a  e i p e  n e  6biAa Bb p y i ta x 'h  T a K o r o  
m c k i c c n a r o  M a c r e p a .  H o  K o r g a  C j i t n o n  KonaniCb w r p y ,  t o  
B'h Śe3CKA1H ouyC T H zT . yT O M iienubia  p y R n ,  n p n i f a o n n A 'b  r o -  
z o B y  K'b CKazt;, h o a x  K o i o p o H  c n A ^ j fb ,  m n o r b  rpaAO M ’b x a -  
t h a c s  n o  e r o  BOcnAaM emiOM y J in p y .

A n p u M K n  n a c T O  n o c l u p a - i i n  T a n ^ K e  naABMCjmi iCKi /1 c i p a n s i ,  
h  M a 3 y p u  A t o 6 n J i n  s i n x x  n-bBHOB'b-j inpHMKOB'b n e  M e n b i n e  
CBOnx'b czaB iib ixb  Ma30Ben;KHXx AyAot)nnKOB'b f 6 ) .  H  e u ie  
n oM H f o  C T a p u K a - j n p u m i a ,  K O i o p w i i  x o a u ^ i x  n o  B a p u i a B i i .  
P u c o k i m ,  HtCKO/ibKO c o r n y B i n i w c a  h o a x  T / i ^ e c r i t o  z t r i x ,  c t ; '  
A 0 m,  k 3 k x z y n b ,  c x B a a s n b i n x  n  6 o a p h m x  b m . i o m i ,  o n x  B C e r -  
Aa  i i o c h j i x  iu m p o k im  C B b i v i o - r o A y 6 o H  n A a i p x  c x n o p o T K H M X  
B O p o T i i n K o m x .  I l o g x  n a a m e M x  y  n e r o  G h a u  j i n p a  O n x  
x o A H / i x  H3X A ° Mil b x  a ° m x ,  Hant iBa . s  A p 9 ;*: ‘iIH I' ' Mx  r o a o c o M T .  
C T a p n n n u n  / i v m u  h r i t c a w ,  n  u a e r o  n o a B . i a z c n  n a  r y i i b S n -  
i g a x x ,  TA* n ł i / i x  n a a a / i b H b i n  n t c n H .  H  x o p o r n o  n o M i i t o  e r o .

( 0 )  ItB anb IIpoTocoBm ib, Bb CBoeMb coRimeniir. Inveritn res re ru m  
nArr onucaiiie T oro, kto mto nsobp^ATj n  BiieAT> dIj ynoTpebAeiiie 
Me/u^y ( iib  1008 ro ^ a , iii 4 - to )  Ma30Beu,Kia ^y^iiu
HitSbiBaeiij caauKbiMn.

s t r o n n o ś c i  w prawid le ,  lub sof izmatu jakiego  n i e p r o s z o n e ­
go nowa tor a .  D r u g a  z as ad a ,  p o d ł u g  które j nasz  . język 
dz is i e j s zy  się roz w i ja ,  j es t  zbl iżenie go do tych e u r o p e j ­
skich języków,  które  w swojej  k o n s t r u k c j i  ł ą c z ą  mowę 
z pi smem, i w mowie t r zym a ją  się p ros te go  i n a tu ra ln ego  
p o r z ą d k u .  W  tym względz ie  myśmy na jmę dr s i  eklektycy.  
Niemcy pr z e w y ż s z a ją  nas s w o ją  myślą: my tchniemy n i e ­
mieckim duchem; my w sp ó łc z u je m y  z ich i i iozofi ją i poe-  
zyą,  wybral iśmy ich przewodnikami  w nauce;  wnosimy bez 
różnicy  terminy,  na da wan e  pr zez  nich naszemu językowi;  
a tymczasem formy naszego  j ę z y k a ,  uk ł ad  mowy rossyj -  
skiej ,  bynajmniej  nie po dl e g a ją  niemieckiemu wpływowi ,  i 
nawet  on j e s t  nam przec iwny.  W  tym względz ie ,  daleko 
więce j w sp ó łc zuj em y z tym narodem,  k tó rego  s p os ób  my­
ślenia najmniej  d z ia ła  na nasz  własny .  I s to tn ie ,  r zecz  
g o dna  uwagi,  że myślemy po n ie m ie cku ,  a  w yrażamy się 
po f rancuz i tu  : to mówi na k o r z y ś ć  na szeg o  do br ego  ekle­
ktyzmu i poda je  nadz ieję ,  że  pr zy jd z ie  i na  nas  kolej 
myśleć i mówić po rossyjsku.  K t ó ż  p ie rwszy był  s pr aw ­
cą tego  zbl iżenia  między n a s z ą  mową p i śmienną  i teini 
europe jskiemi  językami,  k tó re  wyraz i ły  w sobie począ tek 
po w sz ech n eg o  nowo eu ro pe jsk ie go  ż y c i a ?  Zawsze  tenże 
Karamzyn.  On p rz y j ą ł  z rąk Ł o m o n o s o w a  mowę w ks z ta ł ­
cie d łu g ie g o  poryod u,  sk ra ja n eg o  na łac ińską  miarę i 
zamienionego  na ł igurę re tor yczną .  T a  forma była dale­
ko bl iższą do formy niemieckiej ,  niżeli do innych e u r o ­
pe jsk ich  j ęzyków.  U  Karamzyna ,  rossyjski j ęzyk  z jawi ł  
się p o - r a z  p ie rwszy  w p os ta c i  lekkiego, nowo europe j -

18*
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l i o t n e n H o e  u  ó / i a ro p o A u o e  J iu p o ,  n o K p u T o e  MOpmmtaMW,* 
b to tt . KmomeCKiH pyManep'F> na  yirnvfc; s t u  fljiHHnwe, cfcAue 
eo/iocm, KOTopbie pa3Bt>Ba/iT> BtiTep'b; a / iw h h h h  ii / iam b ,— n e o -  
6MKHOBennb)M napaA'f> bt> TO/int; p a3 p a » ie n n b ix 'r .  jKHTeaeii 
E apuiaBU; BejinaeCTbennaa oeaHKa c r a p p a  u  s i o r ' b  ApoJKaipiS  
ro . io c 'b ,  KOTopwH TaK’b x o p o r n o  corjiacoBaae>a ct> TpeneTiib i-  
HH 3BYKaMM Jinpw, ---  BCe 3T0 AtiWCTBOBa/lO IW IOHHH yiVI'b.
S to  6m/it> noc^iAnifi ^npnnK x-iitBen-b; cepepw o*panpyaieH - 
iiaro u ontsMesenHaro ropowa, oin. ntia'b Morw/ibHHMT, ro /io -  
cojrb crapHHnyto nfecnto, KOTopyro iie noBTopnao u
c.ia6oe 9xo. H h k to  ne o6paipa/i'b Torpa na nero Bnmviani.fi. 
} i  noMHEO, naK'b OAHaa^iti) BbixoAa M3T. tocthh hh hm , rpt, im - 
nero ne m ott. 3apa6oTaTb, u S y tym i 3arjiymeirb riHCK/iHBOfo 
mapnaiiTKOto, out. CKa3a/i'b MHt.: »xyAO, n o  bu lie xo in T e  
CjiymaTb CTaprma, a o in  uom uhtt. crapnny u Ałiaiibe » —  
"4epe3% Aea roaa nocA-fc t o t o ,  KaK'b a y3najib ero  (ivie;KAy 
1816 w 1818 ropaMw), 3WMOfo, o m  yMep'b. H anpacao jKAanb 
n  ero  Taivrb, Kypa oirb o6uKHOBemio npwxoAW/n> u rąt: si 
Cjiyma rb ero  n r p v  n ero  iiBciih; n iie yBHAłi^T. y * e  6ojib- 
rne eo .iy fiaęo  n jiaw .a , KaK'b e r o  na3biB0jin. E r o  cxoponm in  
E-b 9tohi> rMaLpt:, a /iwpy, na KOTopow y tłie  iih r to  ne 
yMtwrb MrpaTb, 6p ocm in  B'b KaMHH'b, h to 6 u  o6orptT b 6t>A* 
n y t o  eeMbK), rA"t> at. C T a p H K 'b .

II.
M u o r o  n p n q m i ' b  c n o c o S c T B O B a / i o  k i  y n n H T O ^ t e n i E O  

9T H X T . O t B p O B 'b  H  9TOM  My3WKM, K OTOpa.H  >KH/ia  B'b r y C / l H X T , ,  
A y g t i  n  S a n A y p h ’ B o t i .  T / i a s n a / t  n p H a n n n :  n p n B S 3 a i i H O C T b  k t ,  
HyateaeMLpHut, pa3Muo;Keme w r a a i h h c k o m  iviy3MKW, Tbiwa Tbw'y-

skiego f razesu .  Dziwić się t r zeba  z j a k ą  ła tw o śc i ą  lud  
ro śs y j sk i  z g łę b ia  rzeczy  i tw orzy  szybkie z w rot y  mowy. 
Niemcy,  na s t ro i w sz y  swój  język  na  w z ó r  s z t u c z n e g o  ł a ­
c ińskiego,  do tyc hc zas  nie m og ą  się r o z s t a ć  ze swym 
rozwlekłym,  d ług im pery jodem — i mimo wszelkie s tarania ,  
aby w p ro w a d z ić  do swego j ę z y k a  lekkie f rancuzk ie  formy, 
nie mogą  tego wyk ona ć  olbrzymie  p r a c e ;  — sam Giithe 
n ie  m ó g ł  z u p e łn ie  zwyciężyć u p o r u  w ję z y k u  niemieckim. 
My zaś tak ł a t w o  i dob rowoln ie  wrzekl iśmy się l igurycz-  
nego  łac ińsk iego  pery jo du ,  który,  doda jemy,  był  n i ezbęd ­
nym w uksz ta tc en iu  na szeg o  j ę z y k a  i w swoim czasie  
p r z y n i ó s ł  mu wielką korzyść .  Naszem zdaniem,  inowa 
nasza  po w in na  była koniecznie  p r z e jś ć  p r z e z  pery jo d  
Ł o m o n o s o w a ,  i bez tego nie mogła by  się o k a z a ć  w tym 
foremnym,  harmoni jnym i swobodnym ksz ta ł c i e ,  j ak i  j ej  
późnie j  n a d a ł  Ka ramzyn :  o tern kiedykolwiek s z c z e ­
gół ow o powiemy. D o ty c h c z a s  t rzymamy się k ie ru n ­
ku I t a ramzyna  co do dru gi eg o  e lementu,  d z ia ła j ące g o  te ­
r a z  w naszym języku,  i w rzeczy  samej ,  p r o z a  f r ancuzka  
więcej  niż każda  inna wywiera  w p ły w  na  w s p ó łc z e s n ą  
ro s s y j s k ą .  P o  F r a n c u z a c h  i Angl ikach  myśmy pierwsi  
p o w ie ś r in p i s a r z e  w E u r o p i e ,  i w tern o wiele w y p rz e d z i ­
l iśmy N ie m có w ;  oto na j lepszy  dow ód tego,  cośmy powie­
dzieli-

. .P r z y s ł u c h a j c i e  się harmoni i  rossyjskiej  mowy, u- 
k ła d o w i  jej  dźwięków,  -— i tu s ły chać  je szcze  p r a w i d ł a  
Karanizyna ,  z niewielkiemi zmianami , niczbędnemi  d la  r ó ż ­
n o ro d n o ś c i  w każdem dz ie le ludzkimi .  T a  harmonija ,  albo

rpan 3aMopcKHxT. My3UKanTOBT. n BceoSipee ynoTpeG.ieitie 
KHOCTpoHiibixT. nuCTpyMeHTOBb. Heaub Faetmcuiii, iianncaB- 
iuift B’b 1688 roAy naArpo6ie  K063B, BnoAiili npeAsyBCTBOBa/iT. 
naAeuie CBoero nnerpyMenTa, o KoropoM'b 3a6uBa^a y jiie  a  
rnaaxTa.
J a , ona  staw na kobza, z dereniu  z ro -  f l  Ta c .ia m a a  Ko63a, H3Ł ^ep n y  cż(b- 

b iona , aa iiaa ,
Z cnoty, n a d  cy try  sw em u panu u lu- 3 a  /ToGpo,yI)Tb.iL y  rocnoA nna Moero 

b iona: a  ubiiue guxpbi."
D la lu tn i w k ą t rzucona! dziś brzęczę JI aua  aiotuu 6pom ena bt. y r o a t !  T e .

z Św ierczam i, nepi. a bpenuy BiiticTti CT> ciiepuKaMn - 
Ach! cudze w cenie, sw em i gardzim y A x 'b ! uyjKoe m , lębitli, a c n o ii ąoópo;

cnotam i (j/j). ^biCAu yiti upeanpaeins-

Me^tAy-TtsMbj KaK'b CBHAtiTe/ibCTByeTT, Pew, Ko63a 6 haq

AFo6nMHM'b HHCTpyMeilTOMb y  U1AHXTU XV W X Y I  BtlKOB'b. 

K o t a s  x o 3 , t h ! U >  npnrAauta/n, kt. ce6t; na nonoiiK y, t o  a o  

npnxOAa rocTew, h t o S t ,  coKpaTHrb BpeMa o*HAani>t, o h ' b  

/tOHćHACn 3a neuKofi u,  3aApaBinn h o t h  na CTtmy, nOHrpu* 

Ba/Tb ce6ti na Ko53ti (S) .

P e5 ,  bt> coHHiteniH CBoeM’b: JDymoZKii (F ig l ik i j j  npe-  
bocxoaho HSoGpaiKaeTT. iiiaaxTHHa, KOTOpwfi, npHBUKiUM kt. 
CBoeh AyAfe? ne mott .  Aa?Re njacaTb nogTi Apyryto.

( 1j) Cm. S ie lank i 1068 ro ^ a ,

( 8j) Cm. Ż yw ot poczciw ego człow ieka Beja.

r acze j  t a  kantylena ,  k tór ą  Ka ramzyn n a d a ł  rossyjskiej  p roz ie ,  
b y ł a  u niego żywiołem czys t o  n a r o d o w y m , i p o c h o d z i ł a  
od n i ezw y cza j n eg o  w s p ół czuc ia ,  j ak ie  i s tnia ło  między  je ­
go s ł u c h e m  i uk ład em  mowy rossyjskiej .  T a k ,  K a r a m z y n  
mia ł  del ikatny s łu c h  , zdolny  w najwyższym s topn iu  p o ­
chwycić dźwięki  rod z in ne j  m ow y ,  i tu  obcy wsze l­
kiemu cudzoz iems kie mu wpływowi ,  samym instynktem 
tylko p o j ą ł  ten s t ró j ,  t ę  miarę  rossy jsk ie j  p r o z y ,  p rz ed  
k t ó r ą  m us ia ła  u s t ą p ić  l i czba kr aso mó wska  (num crus  ora- 
to r iu s )  Ł o m o n o s o w a .

. .Karamzyn w ostatnich c zasach  swojego  za wo du  
wsk a z a ł  nam je sz c z e  jeden  e lement ,  który jed nak  nie tak 
przy ję l i śmy,  j a k e ś m y  byli powinni .  J a k  wiadomo,  w ros- 
syjskim stylu K aram zy n  p r z y j ą ł  dwie za sady ,  p r z e z  sie­
bie ug ru n to wa ne :  n a p r z ó d  — zbliżenie mowy piśmiennej  do 
potoczne j ,  a p o w tó r e  naś ladow an ie  nowych zachodn ich  j ę z y ­
ków,  f rancuzkiego  i angie l skiego , w u kł ad z ie  rossyjskiej  
mowy. Lecz  na  tej d ro d ze  sp o tk a ł  s i lnego przec iwnika  
w Szyszkowie ,  który jak  s t a r o ż j t n y  Kato  s t a n ą ł  p r z e d  no- 
wem pokoleniem, podleg łem zachodni em u wpływowi ,  p r z e d ­
s t a w i ł  w sobie w s k r z e s z o n e g o  duc ha  dawnej  narodowej  
S ło w ia ń s z c z y z n y ;  p r z y p o m n i a ł  nam w czas  właśn ie  o na- , 
szej  dawnej  boga te j  skarbnicy ,  k tó rą  pierwszy uk a z a ł  
Ł o m on os ow ,  a mimo żartobliwy'  uśmiech  mło de go  po k o ­
lenia,  w swoim czas ie ,  o k a z a ł  wielką u s ł u g ę  swem u p a r ­
łem oddzia ływaniem.  Ka ra m zyn  sk or zy s ta ł  z p rze s t ró g ,  
i kiedy mu p rz y s z ło  op ow ia d a ć  życie naszej  dawnej o j ­
czyzny,  kiedy w tym celu p r z e c z y t a ł  wszystkie pomniki



„ Z i e m i a n i n  s i ę  o ' z e n i t ,  n a s z  p r o s t a t  „ / K e m iA C H  n O M k n p iK T ,,  n p o c i a K T ,  

u  d w o r a ,  n a m i ,  n p i i  ^ i i o p l i ,

N i e  u m i a ł  t a ń c o w a ć  b e z  d u d y  p o t w o r a :  H e  }  o n i , ,  o 6 p a 3 H H a , i a i i r ^ o B a T Ł

6 e 3 t  A y f lB i:

T a n n ę  m u  w y w i e d z i o n o ,  p i ę ć  p i s z c z k ó w  r f o f l a e a n  k t ,  H e M y  n a m i y ,  n a T b  A J -  

z a g r a t o ,  a o h h i i k o b t ,  3 a n r p a a o ,

C h l o p i s t o  j a t o  w r y t e ,  p o ś r ó d  i z b y  s t a t o .  M y . K ą y i n i a  k b k t .  E K o n a i i b i H  c p e ^ u  H 3 -

6 m  o c T a i i o i i n a c a .

— „ B y  m i  j e c h a ć  d o  d o m a ,  j a  n i e  p o j  „ X o i b  c e r i  u a c r ,  ^ o m o i i ,  a  b t ,  n .iH C T ,

d ę  t e g o ,  a  n e  n y m y c b ,

A  c o  j a  w i e m ,  j a k o  z  n i e b ,  m a m  s t u -  ( p a s E l i  3 H M 0  a ,  E o r o  H 3T, i r a x b  s i n i  

c h a ć  k t ó r e g o . “  c z y m a x b ! " '— ■

A ż  m u  p o t e m  g d z i e ś  c b i o p a  z  d u d a m i  I l a K o n e n T ,  o i K y ^ a - T o  n p n n e a n  e > i y

n a b y l i  s i y i K n k a  c t. A y ^ o i i ,

L e d w o  p a n a  n a s z e g o  w  t a n e k  w y p r ą -  H  e ^ n a ,  e ^ u a  n a m e r o  n a n a  e t ,  n a a -  

w i l i . “ — • c n y  3 a T a r g n . u i . “ —

U L isxT a ,  j ifo6nBm aa bt. to Bpeiwa cbofo poA w ny, n e n a -  
BMAtf-ia qyate3eM iiyfo  My3MKy; ona  caw a yntk^a n r p a r b  na
Ko63k u  4ep « taA a  n p w  ce6fc Ay/losuMKOBT. ham 6anAypHCTOB'b. 
K o t a s  t i i j iax ra  ompoB A /uaC b na n u p y u iK y ,  t o  BnepeAH ihoat .  
My3MKanT’f., iipunnAJietKaBiniii k t .  ABopiib, u  n r p a A i  na k o 6 -  
3k. Tloc/it ,, K o r^a  3a-viknn,m mxt. ’rpySaqM , h x i  taCTO c o e -  
AMHhaw BMkcrfc cj, AyA°l)nnKaMM /[Aa óójibm efi nbirimocTM (9 ) .  
H a  P y c n  nouTM a  o i iam nxi>  BpeMeHb y^epataziHCb bo a b o -  
paxT> GaiiAypucTM.

^yAa> u o a t ,  na3B an ie in ,  K03M h am Kof)3bi, y n o r p e S a n e T -  
c a  bt> KpaKOBCKOM b OKOjiOAKk M e«A y  ro p p a n i n ;  b'b BeAMKOM- 
n o a b i u k  enąe a ° * c i ix ’b -n o p 'h  My3bina n a p o A n a a  n e  oóoMAeT-

( 0 )  C e B a c T i . a i n ,  K . A e n o E n Tr b ,  e t ,  c b o c m t .  c o u r i u e n j n  W o r e k  J u d a s z ó w  r o -  

B o p n n , :  „ O h t .  n A O T i, E c  a H ^ t .  3 a  T p y ń a u e j i T , ,  o u t ,  h ^ c t t ,  a a  T p y b O H .“

s ł o w i a n o - r o s s y j s k i e g o  p i ś m ie n n i c tw a ,  w ó w c z a s  o d k r y ł y  się 
p r z e d  nim s k a r b y  now e ,  n ie tk n i ę te ,  i on  z  w ł a ś c i w y m  s o ­
b ie  g u s te m  z a c z ą ł  u p i ę k s z a ć  n iemi  r o s s y j s k ą  m o w ę ,  p r z e z  
s i e b ie  u t w o r z o n ą .  Z g ł ę b i a j c i e ,  p r z e w o d n i c z e n i  t ą  myślą ,  
d w a n a ś c i e  t o m ó w  H is to r y !  P a ń s t w a  R o s s y j s k i e g o ,  t e  j a k ­
by  s t o p n i o w e  s z c z e b l e  d o s k o n a l e n i a  s ię  w r os sy j sk i m s t y ­
lu ,  t en  p o m n ik  k l a s s y c z n e j  p r a c y  i n i e s t r u d z o n e j  d z i a ł a l ­
n oś c i .  P o w i e d ź c i e ,  d l a  c z e g o ,  im da l e j  t o c z y  s ię  p o t o k  
j e g o  mowy ,  tym s z e r s z y m ,  w s p a n i a l s z y m  i ob f i t szym s ię  
s t a j e ?  P o r ó w n a j c i e  o s t a tn ie  to m y z p ie rw sz em i  : z k ą d ,  z 
j a k i c h  ź r ó d e ł  p r z y b y w a  to  c a ł e  b o g a c t w o  d o  mo w y  Ka-  
r a m z y n a ?  Z a p r a w d ę ,  ze  ź r ó d e ł  o jc z y s t e j  p r z e s z ł o ś c i .  
Z e  s tylem K a r a m z y n a  s t a ł o  się t o ź  sam o,  co p o w i n n o  s t a ć  
s i ę  i z c a le m  n o w em  u k s z t a ł c e n i e m  Ros sy i .  S ty l  j e g o  o d d a ­
l a j ą c  s ię  od  e u r o p e j s k i e j  z a s a d y ,  s t a w a ł  s ię  sw oj sk im  b a r ­
dz ie j  i  b a r d z i e j ,  w mia r ę  t ego,  j ak s ię  K a r a i n z y n  w c z y t y ­
w a ł  w p o m n i k i  s t a r o ż y t n e j  R u s i :  czyż  nie  to  b ę d z i e  i
z  no w em  u k s z t a ł c e n i e m  nas ze m,  w  m ia r ę  t e go ,  j a k  my,  
p o r u s z e n i  s a m ą  e u r o p e j s k ą  z a s a d ą ,  w n i ka ć  b ę d z ie m y  w 
p o z n a n i e  sa m y c h  s iebie .  W i a d o m o ,  że  K ar a i n z y n  p r z y  
s c h y ł k u  s w o j e g o  życ ia ,  p o d  wielu  w z g lę d a m i  zm ie n i ł  swó j  
p r z e s z ł y  s p o s ó b  my ś l en i a  o d a w n e j  Rus i .  T e n  p i s a r z ,  i 
z  c h a r a k t e r u  w e w n ę t r z n e g o  sw e g o  r o z w i n i ę c i a  i z e  s w e ­
g o  s t y l u ,  d o t y c h c z a s  j e s t  r e p r e z e n t a n t e m  w s p ó ł c z e s n e g o  
n a s z e g o  o ś w i e c e n i a :  k o n i e c z n ą  c z u j e m y  p o t r z e b ę  j e g o
b iograf i i ,  a lbo wiem  o d  n iego,  być  m oż e ,  z a c z y n a  s ię  wielki  
z w r o t  w n as zy m  k i e ru n k u .

» P o w r o t  r o s s y j s k i e g o  s t y l u  d o  s t a r o ż y t u ć j  s k a r b n i c y ,

ca G e s t  Ayflw. H a i n n  CTaTHHe ro p tęb i ,  n p n  3s y K t  k o 63H j 
TOKJKe t o s h o  BBipausaiOTŁ c b o ło  p a g o c T b  SwCTpfJMH CKaiKaura,  
Kan-b h  CAoeagKie r o p p w  M e ^ A y  cirfcjKnwMH T a T p a M H ,  K o r .  
Aa yCAbiinaTT) c b o h  H a  P y c n  e u j e  h  T e n e p b  y n o T p e S -
Aaeica KOÓ3a (1 0 ) .

BeAHKonoAbCKaa Ayfla OTAMqaercs OTTKoGawKpaKOBCKOHT 
rOpCKOH M pyCCKOH OCOÓeHHO TtiMT, STO HrpaEOirpił  H e*  
caM b n a A y B a e r 'b  e e ,  h o  yn o T p eÓ A seT T .  Ą A a  b t o t o  Mfcxq., n p w  
K p tiU A em ib iH  c t > n p aB O H  C T o p o n u  A y flH ; TaKHivn> o 6 p a3 o iW B
OHT. MOaieTT) H ntiTb.

9 t h m t . - t o  AyflO'mwKaMT, K o S s a p s w b ,  SaHAypHCTaMT. h  a h p h h -  
KMi'h o 6 n 3 a n H  mm 3a c o x p a n e n i e  ApeBHtiMLUHxi. u  npeKpaC HbixT. 
n t iceH b  bt> t o  BpeMH, x o r A a  n c y e 3 i a  naM aT b  o c a o b h h c k m x 'b  
r y c j in p a x 'b .  9 r o  6 u j1h  ncTHnnw e npeACTaBHxeAH HCKyccTBa. 
Ohm  x o a h j im  K3'b AepeBHH B'b A e p e sm o ,  H3Ł A sopa B'b r o -  
p o A b ,  H a y q a a  nticnHiWb h  My3hiKi;. 0  K aa jA O M t H3T> h h x 'B  
mO/Kho CKa30Tb T O m e ,  s t o  MajiopocciiicKafl ntiCH/i roBOpHT'B 
o CTapoMT B m a o p t I ; :

„ C ia p n  3.TMKM e ro  3h e i o t b ,
Biiht> .tu tt . ,:airabi\T, yubi.n. bu ce:
Bt> e ro  iiucnax-b OT.KiiBaioTE 
3iiep.ibiii a i i t .t , 3Mep.TŁiił uacb .-£

( 1 0 )  A yfl°,IHnKn OCońeHHO npuBBSBIfbl KT. CBOHM-b IIHCTpyMeHTBMT.. B b  
1837 ro^y, a  aoctbat. AJAk Y  y  pycnna  H3T. BoAbmn. O ut. floaro 
He xoxtiAb npoAiiTb ee, ho k o ta  a ToBapirnęi, yrojjopn.n. ero , to  oht., 
y c iyuaa  ee whIs, ci. .KapoMT. n cae3a:'in n,1;.ioBaAT> e e ,  hIickoałko 
pa3T. BopouaAca D Ha npomytuLe inpaaT, Ha ueii.

b y ł  u  K a r a m z y n a  n ie z b ę d n y m  d o p e ł n i e n i e m  d o  p r z e s z ł e j  
e u r o p e j s k i e j  z a s a d y ,  p r z e z  n ie go  p r z y j ę t e j :  s t a r o ż y t n y  n a ­
r o d o w y  ż y w i o ł  z a w i e r a ł  w  so b ie  z a c h o w a w c z ą  t a m ę  o d  
w s z y s tk ic h  o s t a t e c z n o ś c i  z a c h o d n i e g o  w p ły w u .  O s t a t n i  
k i e r u n e k  K a r a m z y n a  nie b y ł  d o t y c h c z e s  an i  z r o z u m i a n y ,  
an i  o c e n i o n y  w n a s z e j  l i t e r a tu r z e .  Z e  w s z y s tk ic h  p i s a r z y ,  
sam ty lko  P u s z k i n  s z e d ł  z a  n im p o  t e j ż e  t r u d n e j  d r o d z e :  
on  t a k ż e  p i ln ie ,  z a  p r z y k ł a d e m  s ł a w n e g o  s w e g o  n a u c z y ­
cie l a ,  z g ł ę b i a ł  p om nik i  s t a r o ż y t n e j  Rus i .  Z  p i s a r z y  w s p ó ł ­
c z e s n y c h ,  j e d e n  c h y b a  Ł a ż e c z n i k ó w  w  sw oim r R i s u n n a -  
nie« s z c z ę ś l i w i e  z t e g o  k o r z y s t a ł ,  i p o k a z a ł  p iękn y  p r z y ­
k ł a d ,  j a k  o p o w i a d a n i e  o d a w n e m  ży c iu  R o s s y a n  m o ż e  
być a r ty s t o w s k ie m  p r z y  p o m o c y  p o m n i k ó w  n as ze j  d a w n e j  
mowy.  L e c z  t r z e b a  p o w i e d z i e ć  w o g ó l n o ś c i ,  że  t a  o s t a ­
tn ia  z a s a d a ,  w s k a z a n a  p r z e z  K a r a m z y n a ,  d la  u k s z t a ł c e n i a  
r o s s y j s k i e g o  s t y l u ,  m a ło  j e s z c z e  by ła  u p r a w i a n ą  n a  ca-  
ł e m  p o lu  żn i wa ,  p r z e d s t a w i n j ą c e m  s ię  ro ss y j s k i m  p i s a r z o m  
we  w s z y s tk ic h  g a ł ę z i a c h  u c z o n e j ,  l i t e ra c k ie j  i p o e t y c z n e j  
i ch  d z i a ł a l n o ś c i .

» P o t o c z n a  mo w a s p o ł e c z n o ś c i ,  n o w o  e u r o p e j s k i e  fo rmy 
m o w y  z a c h o d n i e j ,  r o s s y j s k a  k a n t y le n a  i s t a r o ż y t n a  s k a rb n i c a  
d a w n e j  s ło w ia ń s k ie j  R u s i :  o t o  s ą  ż y w i o ł y , z  k t ó r ych  p o ­
w s t a ł a  mo w a  K a r a m z y n a .  T e r a z  p r z y ł ą c z y ł a  się do n ich  
j e s z c z e  d ą ż n o ś ć  d o  mo w y  n a r o d o w e j  us tn e j ,  ażeby  i t o  
d a w n o  z a p o m n i a n e ~ ź r ó d ł o  wciel ić  do  ska rbn ic y  j ę zy k a  li­
t e r a t u r y .  T a  d ą ż n o ś ć  w i d o c z n i e j  s ię  o k a z a ł a  od c z a s u  P u s z ­
k ina ,  k tó r y ,  p i e r w s z y  j a k o  ap-tysta, z w r ó c i ł  uw ag ę  n a  ro s -  
sy j s k ie  p i e śu i  i k l e c h d y  i p o l i c z y ł  mow ę  n a r o d o w ą  d o l i c z -
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Kor/ta noKa3MBa.*ca j i h p h h k t .  H jiw  Ay/ioimaKT, t o  b o -  
K p y r a  n e r o  c ó f c r a a c a  n a p o /ę i . ,  n  o u t .  o S b iK n o B en n o  o S p a m a a -  
C a  K 'b CjyUlRTejIflMTj C'b Cafc/jytOipHMH C^OBaiWH:

mH b i ' ly . ib i  b Bi  f lo b p e  iiioye  T a n y  HOBBiHonKy“
h a h : „o Taiiiii hobwhh 0 0 *

K or\ąa a t e  .ą y / io s H H K - b  -  K 0 Ó 3 a p b  c o t i n p a j c a  n t r r b  h c t o -  

p n i e C K y t o  a y i v i y ,  m a m  B o e n f e B a T b  o r e s e c T B e i m o e  n p e ^ a i d e ,  t o  
HaiHHajnb Tan'b (12):

„C i.-u ia  c r  HaM-b HOBŁina“ .

K o r / i a  o h t ,  0 C T a iia B J iH B a ./iC fl B 'b  r o c n o g C K O M T i  3 3 M K t; H j i h  

bo flBOpt i iu a s r u s a ,  to  o6bwnoBeno n p o c r u t  BHMaianis:
P o s łu c h a jc ie  p a n n y  i w y  z a c n e  p a n ie !

To CC7?ib: 5,IIocAyiiiaHTe óoapLiniHu n  b l i  uecTHbia 6apLinn.u

H  He pa3'Ł OKnHHHBaylTj CBOFO OSCHŁO naCT.aBjieideM't, 
KOi\ąa nfcTb o  noxwineHm .ą^ByuiKu:

P o s łu c h a jc ie  p a n n y  i  w y  z a c n e  p a n ie !  „ IIocA yiiia iiT e 6oap b im n n  ii  b l i uecT-
HŁia b a p tiiiii,

J a k ie  z h u lta ja m i d o b re  w ę d ro w a n ie  ! B o td  k u k o b o  ’Bo^iiTLca C'b pa3iipaT-
HIlKaMIl!

( 1 1 )  BaujAaBTł n3i> 3aA.1>cKa (3aA.f)CKiH}—  „ P ie ś n i  p o ls k ie  i r u s k ie  ludu
G a lic y jsk ie g o .cc—  Bi> stuxtj n l ic u a x ’b irh iian ij pli^Ko Kor,ąa ynoM ii-
H a e ii j  o cebt). B b  cbopiiuicli 3a.it)CJvaro ecxi> o,ąua toalko  n^CH a9
KOTOpaa OKan̂ iuBaeTca tam*:

„ T o  x y  T obn  cm jB anoaK y cecT pb iaaa  cK aa^a .ia ,
U lo b b i b p a ia  C ie ^ a n o u K a  Ta n e  3abyBaAa.C6

( 1 2 )  CiMOTpn BoHii;niiIK aro—  e ro : P ie śn i lu d n  B ia ło c h ro b a tó w j M iz u r ó w  u
R u si z n ad  B u g u . T .  I. I i.

by ź r ó d e ł  w ybran ego  c z y s t e g o  języka. P r z e d  P u szk inem  
ten sam kierunek b y ł  j u z  i w bajkach I ir y ło w a ;  tylko tu 
o n  b y ł  jed n ostron n ym , dla tego ,  ź e  s ię  o g r a n ic z a ł  s z c z u ­
płym  zakresem  p o e z j i .

D a le j  p. S z e w y r e w  ok azu je ,  że  i ta d ą ż n o ść  ma  
sw ój  p oczą tek  u Karamzyna; le c z  zarazem  pyta się: g d z ie ż  
b y ło  p ie r w s z e  ź r ó d ło  teg o  dążen ia  d o  n a r o d o w o ś c i?  i 
od p ow iad a ,  żc on o  s ię  zaw iera  w d w óch  w ypadkach p r z e ­
s z ł e g o  panowania: p ierw szym  jest  1812 rok; drugim , o s t a ­
tnie tomy H istoryi P a ń s tw a  R o ssy jsk ieg o .  N a p o le o n  swem  
najśc iem  o b u d z i ł  w nas u zn anie  ro s sy js k ie g o  d ucha, który  
jak o żyw ion y  fen ik s ,  w y lec ia ł  z  p ożaru  M oskwy. Zaraz  
potym wielkim w ypadku, K aram zyn z a c z ą ł  o p o w ia d a ć  o 
innej e p o c e ,  w której ,  po raz p ierw szy ,  w ca łej  sw ej bo-  
łiaterczej s ile  , ob jaw iła  s ię  d aw n o-rossy jsk a  n a rod ow ość .  
3  u, w ostatn ich  tomach j e g o  H istoryi,  P u szk in  c z e r p a ł  
sw e  n arod ow e p om ysły;  tu zarodek  B o r y sa  G od un ow a,  
n atch n ion ego  gen iu szem  K aram zyn a ,  w e d łu g  w yznania  
poety; tu zarodek J e r z e g o  M i ło s ła w s k ie g o  i wielu innych  
u tw orów  naszej literatury, w których s ię  w y ra z i ł  jej no 
w y narod ow y kierunek. T u  razem zawiei'a s ię  p ierw iastk o­
wa p rzyczyn a  n a sze g o  dążenia  do p o toczn ej  m owy narodu,  
k tóre,  m ów iąc w o g ó ln o ś c i ,  istn ieje  d o ty c h c z a s  hardziej  
w p i z e c z u c i u  i m o ż n o śc i ,  n iżeli s ię  w yp e łn ia  w r z e c z y  
sam ej.

ł o k a z a w sz y ,  i le  Karamzyn w p ły w a ł  na u k sz ta łcen ie  
r o ssy jsk ie g o  języka i jaki mu n a d a ł  k ierunek, p. S z e w y ­
rew p r z e c h o d z i  do p isa rz y ,  k tórzy  od tego  kierunku od-

HAVH
Posłuchajcie panienki i wy też mężatki, IIoc.iymaHTC 6oapbnniin, fla n bbi Tan­

as e MyaSHHHBI IKOHŁI, 
Jak  to zle wędrować od ojca i matki. K a s t  xyąo y6t>raii. o n ,  o m a  n  sia-

iepn!“
C ł  n e r o  itaMMuatoT-b T e n e p b  n k c n H  jinpuW K w , K0 Ó3a p n  

^y/tosH H K M , c o ó n p a a c b  n tiT h  C T ap n m iy to  nfcCHto , C'b t o t o  
J K e iia s H u a jH , utiCKoabKO BtiKOB-b TOMy n a 3a /t’b , u Be-iMKie n ts -  
p w , nOCllts KOTOpl.IX’b OCTaJlMCb HtlMT, liaMHTUHKH- 9 t o  n o g -  
TB epw t/taeTT , K paae/iB opcK aJi p jK o n n c b :  T a ś m ę  t o s h o ,  K a n t 
/ty/toaiiH K T, H O TH naei'b  caoB aM n: » n o c j iy m a M T e ó o s p b iu j im ,u bu 
ó a a r o p o g H b ia  r o c n o m n , «  T an'b m  y  k m s 3 h  3 a a a 6 c K a r o ,  n e -  

peA 'b  ouM CanieM T, BejiWKOjit.nHbix'b T y p u n p o B T ,, n t .d u :

3naMenafiTe c i a p ’u ,  M.iayu,
O  n o T iia .v b  u o e l i t a m i .

T aK H te  t o s h o  n a u m i a e T C / i  n  n o B t , c r b  o  H p o c z a B t ; :

, ,3 i ; ' ) [ : T y io  n a a n , n o in iC T i, Eeaec.iaBuy,
O  n e a H iin x T , n o T s a x i , ,  .1 u ; t m x i .  ó o i , x i , :
H a c T o f ir e  11 B e c b  c u o f t  y-u-b 3 6 1 ip a iiT e ,
H acioflie , u  iia^uBHo bomi, c a y x y . “  (1 3 )

n o g o 6 n o e ^ v e  n a n a d o  m h  B n / t u M T ,  u  b t , C ^ O B k  o  I T o d K y  
H r o p e B k ,  b t , s to m t ,  u a M S T i i n K t ;  C j i o b s h c r o m  n o a 3 i n  n 3 b  k o h -
pa X II BkKa. B ' h  HeM'b flpeBnift ntJBeięb HaiMnaeTT, TaK’t:

( 1 3 )  B n  coGpaniii c.ioiiauKuxT, nticeHi, Koaapa (N aro d n ie  Zpiew anki T . 
II. w Budynie 1 8 3 5 ) n a \ oai.xrn a ulicjin , iioiopaa uaxnuaeica 
TaK/Ke TouHo, Kaiib n  npnBe^eiinaa uaMii:

H e c e M b  B a ą n , n o w i n y  c j i y m o y ,  u 
3 a B i ic T u i ib in ' i ,  n a m ia s iL  B a a n ,n o y .

s tąp i l i ;  mówi, że styl  K a ra m zyn a  s t a ł  się s ty lem w szys t ­
kich p i szących,  l ecz  a r tys towskie  obrobienie  było zaw sz e
w y łą c z n ą  je g o  wła sno śc i ą .

» T a  ogóln a  s t r o n a  p r o z y  K ar am zyna ,  z d a w a ł a  się 
mo not on ną ,  s z c z e g ó ln ie j ,  gdy p r z e s z ł a  do t ł u m u  l i te ra­
tów, niemających żadn ego  jasnego  rysu charak te ru .  Ona  
nieodbicie  w y w o ła ła  przec iw - działan ie .  Z ja w i ł  się pi sarz,  
o b d a rz o n y  żywą wyobraźnią ,  a j e s z c z e  bardz ie j  bys trośc ią  
dowcipu .  On z a c z ą ł  ps t r zyć  i barwić p ros tą ,  g ł a d k ą  mo­
wę K a r a m z y n a :  po  k las syc znych  foremnych,  s k ła d n y c h  i 
sk oń czon ych  ks z ta ł t a c h ,  t chnących  ja k im ś  ch ło de m  jedno-  
s ta jnośc i ,  ta p s t r o c i z n a  mowy z d a w a ła  się ba rd zo  pocią- 
g'iją<-ą. T e n  blask u s t ro j on ych  f r aze só w  u w ażano  za 
ogień,  żywość ,  s i ł ę ,  a p rz y sa d ę  z a  wyraz  duszy .  Oto 
pr zy czy n a  p i e rwszego  i szybkiego  p o w o d z e n ia  Marlińskie-  
go,  k tóry  s ta ł  się p rzec iw - dz ia łac zem  klassyczne j szkoły  
Karamzyna .  J e g o  P r z e j a ż d ż k a  do Rewia ,  p ie rwsze  P o ­
wieści  i Rzuf  oka  na  l i t e r a t u r ę ,  d r u k o w an e  w Gwiaźdz ie  
P ó łn o c n e j ,  silnie za ję ły  uw agę  czytelników.  Nadz w yc za j  
się p o d o b a ła  ta  umie ję tność  powiedzenia  wszys tk iego  nie 
p ros to ,  a  j a k o ś  inaczej ;  ra żącemi  były j e g o  porównania  
nie z wiernego  na ś la dow ani a  na tury ,  nie z p ięknośc i,  ale 
ze swojej  n a g ło ś c i  i dz iwacznośc i .  L o s  chc ia ł ,  aby ten 
p i sa rz ,  i bez tego sk łonny do  wyszukanych  f razesów,  zna ­
l a z ł  się na Wscho dz ie .  T u  pod  wpływ em az ja tyc kiego  
s m a k u ,  lubiącego  wszystko p o w ię k s z a ć ,  wady Marlińskie- 
go do sz ły  do os ta tecznośc i .  Le cz  moda p s t r o r iz n y  i na- 
dę tośc i ,  powi nna  była  przeminąć :  t ak  się też s t a ło ,  szcze-



„He j e n o  im  6 u  ftameTX, 6 p ;m P j  nniaTW CTapMMH cjoBecM 
ipyAiihix'f. noBticrifi o no jK y  H ropeB h ,  H r o p a  CbATorjaBnia! 
H aa arn  * e  ca  tom nl>cnn no óbi.iriuuMTi c e r o  apeiiem-i,  a ne  
no 3aMbimjeniK) B o a n io  «

KpOMfc nOAbCKHXX AyflOUHHKOBX, CXOAHJHCb BX HOABH-
c j h h c k m x x c T p a n a x x  m cepbcK ia n b a i ^ H ,  KoTopbie n r p s a m  na  
C K p m i K ł i  M K o 6 3 l i  C T a p H H H b i a  / I Y M U  M B O C n t i B a T M  B X  I I M X X ,  

khkx H o j a k h  m MyateCTBemibie XopaaThi 6 mjh BCrapmiy  
TypnoB'F, y  i i a c x  eCTb KapiMna M 3 x  X V I  c r o j t .r ia ,  r/^t; 
BCnoMimaeTca o cepftcK uxx n im q a xx  u  r o B o p m c n  o n o jb -  
C k h x x  A y A o a u M K a x x  ( 1 4 ) .

) > C o J , ’ a T b i ,  npoBeAinie bcfo muBiib cboki na Bornit:, rAfc 
y a t e  paAofcJH m m x  3syKH TpytJx n (JapabanoBX, ex  yAOBOjb- 
CTBie.vix npncaymuBfuHCb K>f> Ko63fc. IIp o ii3nTejbnHe cypiwa- 
«M nrpaK3TX K03aKaJix BOennua nt .cnn , a Tfc CaymaMTX n x x  
AO T t x x  n o p x ,  n oaa  y  h m xx  o t x  x w b ja  ne  naanyTX cjm- 
naTbca ra a3a.«

I II .
K x  v n c j y  Tfcxx, KOTopwe n o i o T X  ne HCropHueciun h j h  

CBt.TCKia n-hcnu, n o  na6o?KHwa, npnnaAxe;KaTX, tukx  na3bi- 
BaeMbie, flnflbi n tU hO Jibiiiiim  (d z ia d  i żak . Bx Apyr°MX 
MhCTt oSmnpnt.e noroBopio o mKOJbUHKaxx, xenepi. JKe KOe- 
5T0 c u a m y  o nepBhixx.

( 1 4 )  Św iatow a ro z k o sz , 1030 in 4 -to . B x  X Y I  EfSiifi ywe n an aan  B03- 
CTanaTb nponiBX jy joK X .—  p e i i  u x x  ne  aiobn.vx n  TacTb o itsaa ca  
l ia jx  unMii. •—  pbicnucK ifi Taione BBiCM'finuaeix isoÓ3j; e x  c ao n x x  
no ronop iiaxx .

gólniej  kiedy m uz a  P u s z k i n a  p r z e s z ł a  od wie rsza  do p r o ­
zy, i zw ró c i ła  ro ssy jsk ą  mowę do tej czys tej ,  p r z e z r o ­
czyste j  i cudnej  p ros to ty ,  k tó ra  p r z e s z ł a  uawet  pr os t o t ę  
I t a r am zy na .  T e r a z  Mar iiński  j u ż  n ikogo  nie przyc iąga ,  
o p r ó c z  n iedoświadczone j  młodz ieży ,  k tó r a  lubi czasem u- 
nos ić  się nad j e g o  stylem, i f ryzować  swoj ę  mowę tak,  
j a k  f r yzuje  swe włosy.

» P r z y  wszys tk ich swych wadach ,  Mari iński  miał  nie­
z a p r z e c z o n e  zalety,  szczególn ie j  tam,  gdz ie  się nie p r z y ­
m u s z a ł  do dow cipu  i nie w padał  w os ta te c z n o ść .  J e g o  
ory gi na ln oś ć  mogła  być z n o ś n ą  pod je g o  własnym pió­
rem, tak,  jak czasem krój  sukni  dobr ze  się wydaje  na kimś 
choć  ma sz cz egó ln ą  figurę,  a nie zda się dla innego.  N a ­
ś l adow ać  takich p i sa rzy ,  n ieszczęście :  tu nic unikniesz
pr zepaśc i .  Je d n a k ż e  i Mariiński  miał  naś lad ow cę ,  k tóry 
styl jego d o p r o w a d z i ł  do os ta tn iego s t op n ia  karykatury.  
B y ł  to baron  Brambe us  (Sękowski) .

»Cdy jaki  e legant  p r ze jdz ie  po bulwa rze  w dz iwacz-  
nem ubraniu,  k tóre  jednak  do b rze  odbi ja  p rz y  jego o rygi 
naiuej  t w a r z y ,  oto za  nim z jawia się drugi ,  wys zukana  
kopi  ja p i e r w s z e g o ,  z różuemi  dodatkami:  t aka  h i s to iy ja
b a r o n a  Bra inbeusa ,  który po twornie  n aś l ado w a ł  Marliń- 
skiego,  i d o p ro w a d z iw sz y  j e g o  o s t a te c z n o ś ć  do ncc plus  
u l t r a ,  tein j u ż  wyświadczył  u s ł u g ę ,  że nikt n iemógł p o ­
kusić się iść dalej .  T a k  Brambeus ,  sam wychowaniec  
Marl ińskicgo,  z g u b i ł  j ego  szkołę  bez ra tunku .  S z c z e g ó l ­
niejszym trafem, nauczyc ie l  z wroli losu z n a l a z ł  się na 
W s c h o d z i e ;  ucze ń  sam był o ry jen ta l is tą ,  oba  p r ó c z  tego

y^K.e Cmmohx CTapoBOJbCKiw bx  1 6 2 5  roA y  ;KajoBajc.fi 
na Mno;KecTBO 3THXX uM ipnxx, yAasuo na3b!Ban h x x  óney-  
na.Mii (*). He npoxoAH/io n u  xpaMOBaro npa3AHWKa, h h  no- 
x o p o n x ,  hm A^nse cBaAbóbi 6e3x t o t o ,  u t o ó w  T a n i x  ne co- 
6 p a ja c b  T o jna  u h lu h x x .  CnpaBeAJHBO roBopHrrx  o hhx'B 
nocJOBnqa: »He oóoMAeTC-s CBaAi>6a 6e3x CBaTa, hh  iiomhh- 
k h  6e3x a M «  “

3 t h  u w i n i e  / ( i m i i i H M n  h  r f c e i i b i M H  p n A a M H  y c a m H B a J H C b  
nepeA x p e p K B a M M  h  3 aT t iB a y iM  A p a a y  3 a  BbiroAHbia M-fcCTa, 
y n o T p e S a a n  B M t . c i o  o p y m l a  k o c t u j m  h  n a j K H .  K p o M f c  ne* 
n p H T B o p i i b i x x  Kaaexx, h m i p h x x  h  C T a p H K O B x ,  n e c n o c o 6 n u x x  
K X  p a Ó O T t g  6 b I J X  O CO Ó bJM  p O A X  H H i n , W X X ,  K O T O p u S  p a 3 M H O -  

J K a a c A  H 3 x  n o K O j i t i n i a  b x  n o K O j i t i i i i e ,  a 3 A o p o B U a  a ^ t h  h x x  

TojbKO h  npM cnoco6jA jH  c e 6 n ,  m o  k x  HHipenCTBy. y  i i h *  

nyaro, no  o r n y  u  A k 4 y ,  6 m j x  c b o m  o n p y r x ,  K O T O p b i M  o h x

o S x O A H J X  H t .C K O JbK O  p 3 3 X  BX T O A y  H T 3K H M X  o 6 p a 3 0 M X  
H M i a x  B l ;p u H M  s y c o K X  x j 1 s 6 a .  H a G o a K i i b i M  n a p o A X ,  b h a h  b x  
K a a i A O M X  y S o r o M X  Ż V a 3 a p s ,  i i o A A e p * H B a J x  t u k o h  o6pa3X 
>KM3UH. 9 t h  Atsflbl o 6 x O A H J H  C e J b C K i e  A B O pb l  h  r o p o A ^  b x  
r p a 3 u h i x x  j a x M O T b a x x ,  b x  m a n K t i  m a m  u w a n l ; ,  c x  c y M O M  a  
M t.U lK aM H ,  CX MHCKOM BX OAHOM p y K *  M  CX UOTK3M H BX A P y *
tom , c x  cyKOBarbiMx koctm JeMX, a niiorAa c x  n jeTbio ra k  
o ó o p o i i b i  o t x  c o ó a k x ,  K O T o p b i n  o co 6enno  h x x  ne  T e p n a T X

( 1 5 )  Y olum  o nap raw ie  R. P. 1025.

 e i  to b iegunow ie, , ,9 to T'b 61iryHbT,
Co to  icli w idujecie w Częstochow ie K o x o p tix x  błi s c e r j a  E njuT e n  bx

HeHCTOXOBtj,
I n a  K alw ary i i przy  każdym kościele. II  n a  K aA inap in  n  y  Kawjofi AepKEn.tc

lubili  na d ę to ść  : t r ze ba ż  by ło obu uczyć  się u Azyi,  j ak  
owę wadę  d o p r o w a d z a ć  do o s t a t e c z n o ś c i !

» Ję zyk  rossyjsk i  pod piórem barona  Bramb eusa ,  p r z e d ­
s t aw i ł  n a jd z i w a c z n i e j s z ą ,  r ó ż n o r o d n ą  mię szaninę  różnych  
pr zy p raw .  P o t w o r n a  nad ę tość ,  p rzy ję ta  od Mar lińskie-  
go i d o p r o w a d z o n a  do osta tecznośc i  , była g łó w n ą  
jego  cechą .  T u  wc ho dz i ły  a rab izmy,  persycyzmy,  tu r e -  
cyzmy,  ta ta ryzmy,  polonizmy,  gal l icyzmy,  brytanizmy:  
wszystko to wciąż U|)strzone omyłkami przec iw rossyjskie-  
mu językowi ,  niezl iczonemi  epi tetami i s łówkami  a la Ju*  
los J a n in ,  z ap ra w io n e  solą, tylko nie a ty c k ą ,  i po l a n e  
oc tem ja dowi tego  żar tu .

» T ę  r ó ż n o ro d n ą  mięszaninę  p r zeds t aw ia no  nam jako  
kra jowy przysmak,  c zęs to w an o  nią c a ł ą  czy ta jącą  p u b l i ­
c z n o ś ć ,  i takim to językiem o d e z w a ł  się na  c a ł ą  Rossy ją  
dz iennik,  na którym wystawione  były imiona wszys tk ich 
rossy jsk ich  l i teratów.  Pamię tnem będz ie  szum ne  z jawienie 
się ba ro n a  Brambe usa  w naszej  l i te raturze:  z an adt o  by ło ­
by p o r ó w n a ć  go do d łu g o o g o n o w e g o  komety;  przyzwoiciej  
z da je  się porównać  go do og rom nego  papie rowego la taw­
c a ,  który t r z e s z c zy  nad  ul icami i ciągnie za  sobą  t łumy 
próżn ia ków i ciekawych.

O języku  B ib l io tek i  do C zy ta n ia , p.  Szewyrew tak  
m ó w i :  »styl t ego  dz ien n ik a  był  po dobny do rossyjskiej
wielkiej d rogi  p o d c z a s  z imowego bezdróża;  po jakiej ś 
dz iwnej  mięszanin ie rossy js k iego  śniegu z zachodniem b ł o ­
tem,  szeroko  i d ł u g o  c iągnę ły  się tabory rzeczowników, 
pr zymiotn ików,  s łów,  zdań  nawiasowych-
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(oTCEOfla nocMOBHua: 'jiioó /im s eso , Kann coóau u  $n>fla)\ na  
k o c t Wj!/j x % h A e p e B H in a a x x ,  h t o ó x  noaa3aTbCH aajieaaiviH, cx  
pO/KHOMX, CX flAHHHOH 6opO/10M, C’b yMOAfUOIHHIUX M CMH-
peHHhJM'B b h a o m x .  H w in iw ,  BOsóypKAafl k x  cećil; coCTpaAanie  
cbom m x py6nxu(eM x, g o ^ K e n i  SbiJix mvitnx x o p o u i y t o  n a -  
m arb, 3naTb naH3ycTX m i o r o  mojimtbx h  u c a y c n o  ntrrh na-  
6 o j k h m /i  ntiCHM, apoMfc-TOro 6wTb oCTpaaoivib, naxOASHBWMX 
h  3naK>mnMX n o ^ a o r o T n y t o  B c e r o  o a o j io A a a .  IloCAti m o a h t -  
b h  u  Ha6o»vHMx'b irfeceiib, K P i o p u a  n o c e a a u e  c , i y m a j n  c i  
6jiaroroBlii iieM'B, eniy i io s b o a s a m  o t f l o x n y r b  w p a c n o a o -  
jKHTbca na csoGo/ęt;. T o r j a - r o  ó b i jo  e w y  pa3Aoabe, u  c x  
BonpocaMM: OTKyga Hflemb c r a p H i o a x ?  u y ,  s t o  CjiMiimoł na-  
qmia^HCB AJH unwe Tapbi-6apH, A-fvronnch B c e r o  o b o a o a b . i .  H e  
r o B o p t o  y * e ,  «itó 6 b u o ,  a o r / ia  u m n i e  cxogHAHCb y  c e 5 a  
flOMa, rg-fc HHKoro n e  o c n e p e r a jH C b  h  33 qnpaow  BbiCTaBAHAM 
i i a p y a i y  Becb c b o h  pa3BpaTx, a nacTO w caivisie r n y c n u e  n o -  
CTynKH. T a a ix  o irn XBajMAHCb, a a a x  ącm^kum 6 m ah  x h m -  
KaTb, q ro ffx  b m m o jh tb  MHAOCTiiny, h  a a a x  npHTBOpajHCb a a -  
jieaaMH, nrofrb B036yflMTb c o c r p a g a n ie ;  t h m x - t o ,  na 3auiw-  
GeHnyio aou-feMay, ohm iibaHCTBOBa.iH w r y j ia a n ;  gfe/ix  r u a a -  
CHBUMi ro jo cO M X  BbiwiajiHBaax MHAOCTHiiy, a o r g a  a c e  eiwy 
bt> neH  OTaa3biBa4H, t o  o i i i  B'b - THXOMOaay nocw A ajix  u p o -  
KA/ma.

B o  BpeMH xpaM OBM xx npa3/ł»naO BX , o h h ,  npHHflBUiM na  
c e 6 a  CMnpennbift b h / ix ,  d o i o t x  n a S o a cu b ia  ntiCiiH, n e  t o a b b o  
y  BopoTX c e j ib C a n x x  H3Óx, h o  h  y  A s e p e w  u u a x e T C K u x x  
flOMOBi. IJ p n  9 t o m x  Cjiyiat;,  o h h  TOjibao n o t o r x  6 e 3 x  b c h -  
k o h  My3uaH; HanpoTHBX» na  Pycw, n tm iio  aaCTO BTopwTt  
■ rw p a .

H 3 x  h x x  nłiCenB a n o i i n i o  neffo^binoM  OTpuBOax o 
C T p a iu iiO M x  cy/vfc h  o 6% a n T H x p H C T t;. Ohx n a B O ^ H a x  y a i a c x  
na CjiymaTeaew.

Piruny będą lita li, B y^y ib  Aeiazii rpoMOBtia CTpti.iLi,
Bydło, ludzie będą zab ija li: Iiy.y, I f ,  yóiiuaib CHoii n aio^eS:
Acli! gdzie my się podziee mamy, A x x  ! ayąa 3ii>i ciipoeMca,
Jak tych lat się doczekamy. K or^a iiaCTamrn. sto npejia.
Antychrysta jeździć będzie , B y^eib  liayuTh A htłi\ ptu:Tb,
Piec zelazny wozić będzie : By^exi, cx coboii aiealisnyio n ea i bo-

t3UTI>:
A kto nie chce weń uwierzyć, A  kto ue saxonerb  bt> nero  BlipuTb,
Tego w ten piec każe wiożyć. T oto oht. ne.iuTb nnepmyTi, bt> STy

H a r q e  jK e  B c e r o  n t .J H  n łtC H to  o  A a 3 a p k ,  a o T O p a a  B 0 3 -  
G y a t / j a j a  b x  C 4 y u ia T e A ź ix 'B  c o c T p a f l a n i e .

Co się stało przed laty 1

Człowiek jeden bogaty 
Z złota, srebra miał szaty.

Jadł, pił, tylko tańcował, 
Dzień i noc bankietował, 
Pychę w sercu swem chował.

Hto CApiiiAocB Ha3a^"b To^iy ntcnoAL- 
- (ko  AliTt I 

y  o^no ro  boraTaro  ^eżionliKa 
IlaaTLe ciuuto óbiao n3 b 30A0Ta n  ce-

( p e b p a ,
O hi>  t o  a l k  o  15A1, ,  n ii.n > , 4  a  T annoua.iT > , 
(Z^eiib n  i i o xi l  u n p o n a .iT j,
H a^ M en n o cT L  la i iA ij  m> cnoeM*L c e p ^ n ’b .

X o t H  CaMX OHX 3tHdX BX flOBO^lbCTBk, O/JnaBO 7fiX A a -  
3apb yinMpadx c x  roAOAa 11a nan03k.  Y BMAtiBoiH e r o ,  6 o ra>tx  
o t x  n e r o  oTBopoTHJCH, w aor/ta JIa3apb n p o c w a x  y  nero  
no M o m w , a a a x  y  CBOero 6pa-ra n o  3 a a o n y  xpHCTtflitcaoMy,  
t o  6 o r a a x  o G p y r a j x  e r o  3a t o  h  e ip e  c x  n p e3 p t .n ie M x  nato- 
n y j x  ua n e r o .  A a 3 a p b  y w e p x  b x  n n m e i l i ,  a G o r a ja  h o c t h -  
r j o  i iaaa3au ie -  Bx e r o  ^ B O peux  BpbiBatoTca nep-rw:

ca ł ą  drogę^ różne c z ą s t e c z k i ,  jak lekkie sanie ,  p r z e s u w a ­
ł y  s i ę  m ięd zy  niemi bez ładunku;  p ośr ód  tej nadnej  i 
obłado wa nej  j ed nos ta jno śc i ,  u no s i ła  s ię  wyc i eń cz on a ,  wy­
c h u d ła  para u lubionych  przez  n iego  za imków i bawi ła  
naród ,  w b łazeńskie j  u pr zę ż y  z brzękadełkami;  na nich  
to  p a ra d ow ał  sain baron ISrambeus dla swoje j  fantazyi  i 
dla za b aw y p ub l i c zn o śc i . « Dalej  autor t łu m a cz y  s i ę ,  dla  
c z e g o  mówiąc o świat ł e j  s t ronie rossyjskiej  l iteratury,  
um ie śc i ł  zdanie  o baronie  l l rambeus ie ,  i d o d a j e ,  żc  nie-  
inoże być obraz  bez cieniu,  tein bar dz i e j ,  ż e  i Sęk ow sk i  
miał  wielki w p ł y w  nawet  na l e ps z yc h  pisarzy.  wfJrecz, są  
s ł o w a  p. S z e w y r e w a ,  w y s z e d ł s z y  ze  s z k o ł y  Karamzyna i 
p o ś w i ę c i w s z y  kilka lat  na naukę j ęzy ka  r o s s y j s k i e g o , d o ­
p ro w a d z i ł  najprzód  swój  j ę z y k  do grarmnatycznej p o p r a­
w n o ś c i ,  jaką o d z n a c z a ł y  s ię  wszys tk ie  j e g o  p r z e s z łe  
utwory; l e c z  po tem,  w s z e d ł s z y  w l i terackie związk i  z »ł5i- 
bl ioteką«,  będąc  przymu szony  c z y t a ć  jej korektę bez  
ł a d u ,  wiele u trac i ł  z p rz e sz ły ch  sw y ch  zalet ,  u leg ł  mimo­
wo ln em u ze ps uc i u ,  tein bardziej ,  ż e  grammatyka,  przez  
n ie g o  w ó w c z a s  o p u s z c z o n a  i zapomniana,  j u ż  mu więcej  
ni e d o p o m a g a ła . e  Uk a z aw sz y  j e s z c z e  na od s tąp ien ia  nie- 
ktrych  dz ienników od k lassycznej  s z k o ł y  Karamzyna,  
P.  S z e w y r e w  c iągnie  dalej swój  rys l i teratury,  wybiera­
j ą c  na ,ten raz tylko prozę .

»Źu kow sk i ,  najs tarszy  uczeń  Karamzyna ,  z la ł ,  j e ś l i  
m ożn a  tak s ię  wyraz ić,  język swojej  poezy i  z  językiem  
pr oz y  s w e g o ,  n a u c zy c i e l a .  W  Żukowskim - prozaiku w i ­
dać  z a w s z e  Żu k o w sk ie g o  p o e t ę ;  w i d a ć ,  że  g o  k o s z t o w a ­

ł o  wiele us i lnośc i ,  po rz u c i ć  swą  zw y c za jn ą  lirę i przej ść*  
do  prostej  mowy,  dokąd  mimowolnie  wnos i  akkordy swych  
po etycznych  dźw ięk ów .  Żukowski  j e s t  praw dziw ym  tw ó r­
cą  u nas p ro zy  tak nazwanej  p o e t y c z n e j ,  którą o ż y w i ł  
swoje m g łę bok iem  i z d u s z y  p o c h o d z ą c e m  u czuc iem.  Oil i ( 
w  p ro z i e  j e s t  l irykiem: je go  Aladonna i Myś l i  z p o w o d a  
odkrycia kolumny na pamiątkę A l e x a n d r a  B ł o g o s ł a w i o n e g o ,  
m o gą  być z charakteru s w e g o  od ni es io n e  do l iczby liry* 
ęznych  utworów.

*
j>Jak Żukowski  n a kł o n i ł  mowę Karamzyna  do s w o ­

bodnych  p o p ę d ó w  s w e g o  uczu c i a ,  tak xiążę Wiaz iem sk i ,  
najp ierwszy  z n asz yc h  p i sarzy,  n a k ło n i ł  ją do wszys tk ich  
najde l ikatnie jszych  odc ien i  badaw cz ej  myśl i .  T e n  rys 
s p o s t r z e g a  s ię  w j e g o  krytykach , a sz cz eg ó ln ie j  w ży-  
c io p i s ach ,  które mają charakter myś lące go  op ow iadania .  
X ią żę  Wiaz iemski  nie m oż e  pr os to  o p ow ia da ć  zdarzenia ,  
o p is y w a ć  przedmiot ,  u w o d z ą c  s ię  tylko ze w nę tr zn ą  j e g o  
stroną: o p ow ia da ją c ,  razem,  jak krytyk, bada i myśli.
On u tw o r z y ł  u nas ten styl ,  którym pierwej  j aś n i a ł  W  i 11 - 
m in ,  a którym teraz we francuzkiej  l i t eraturze o d z n a c z a  
się  Sa int ’ Beuve .  S w o j ą  biograli ją V on - W iz in a ,  którą d o ­
t y c h c z a s  znamy tylko w  urywkach,  p o k a z a ł  p ierwszy  wzór ,  
jak 11 nas trzeba o p o w i a d a ć  h istoryją rossyjskiej  l iteras  
tury w związku  z życ iem spó łec zn etn ,  które w niej rnia*. 
ł o  także s w o j e  odbic ie .

Puszkin w swej prozie, przedstawił żywą sprzeczność z prozą Żukow­
skiego. Autor Madonny wniósł do niej swój poetyczny element: Puszkin,
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W  te.ni śmierć go dusić s toczy ,  B ^ p y n .  6 pocn.raci. k t  i t e u y  cj iepin ,
('LTofrb 3 a m n T a  e ro ,  

N a  wierzcli wylazły oczy,  I lapyw y BBikaui/uici, y  n e ro  r .u u a ,
Az z gardła  p iana  toczy. H»1> rop.ia  uoaa.ia.iacT) nfina.
A w tern okrutni czarci, T orf la  iiiecToide nepxa ópocn.inci> na

( hci-o,
Jako na  zwierza charci,  łvaTn. bop3 bia Ha s n t ip a ,
Srogim jadem zażarci,  II.paaitpaawHiiLie rybuTeomiŁim, hAo mt ,
Porw ali  go cze'111 prędzej, B u  ó^iio iiri ionem.e OTB.ieitan e ro
Od skarbów, od pieniędzy, ’ Garb coiiponnni,!,, o n ,  ^ e n e n , ,
Do piekła, wiecznej nędzy. I I  uoTani,n.in e ro  in, ażrb, IKtiiyKT n1i'i-

(uy io .
T a m  gore, od dnia do dnia, TaMi, ropuTi) OHb,,r07!l. 3a .tne^rb,
Ten nieszczęśliwy zbrodnia, 9tot'i> neciacTiir.iii 3-iô tin;
Ję z y k  jako pochodnia. O n ,  a 3 MKa ero  ^binien ,  n.rana.

B ' h  B T H X ' t  T O  H H t t l H X T  MM B W f l H M T  O C T R T O K ’b  I j a l l l H X T i  

c r p a i i H H K O B ' b  f n n y i n r p n M O B ' i . ) ,  K o m p w e ,  B t o t c r b  c t  

j i a G o H t n w M M  n k t ' H / i M H ,  p n t ó t i . T j i H  M e > K / t y  i i a p o / i O M T  b o c -

TOOHMH CKU3KH M HT3lli/I I) CK1.1 llOBtsCTH, flO-CMXT • I lO p 'b  e i l j e
p a 3 C K a 3 U B a e M H H  b t  e e A a x ' b .

IV.
O f f p a T M i t C f l  K'F> nauiHivn, n k c e m i H K a M f , .  

yKpaMHPKyto Ko63y c t o j i l k o  ;«e xBaiiDJH, c k o j 1£>ko npe-  
jieSperaiiM pyccKia /ty/tito:
Przyjdzie obiad, cóż masz jeść  ty pa- I lacTanen ,  oGtvyi), uto nn, tli by^enii.

(chulku chudy f ( l ic u , ,  b'ivyi t
Musisz ryczeć od głodu, jako  ruskie  T m ^oaiKein, óy^emi, pen1,TL ci> roao^y ,

(dudy . ( kiikt, pycciiia ĄjytKii.

( 1 0 3 5  r .  Genealogija  Nicydesa z G ratysem w K ra k . )

B t .  X V I  CTOaHTIH CAClBVIAHCh M 330B ei tK l#  ĄyĄKPt^  CT) KO- 
T o p u M M  x(* am jih  c rp a n H H K M  (n w . / iH rp w M b i) ,  H a3Ł ]B aeM tie  b t .  t o  
bpemu nypcopaM U .  Ohm, naurpbiBa/i, n-fcjiw Ha6o^Hbi/i nJjc- 
hm w cm ubH jih  q y ^ e c a  c b .  I e p y c a ^ M M a .

B t » q n c y j t ,  A y/łoqHM KOBT> 6 b u h  c ^ ^ B i łH e  M y 3 b iK an T U . 3 h -  
tv iopO Bnq 'b  xBa^iMT'f* / I f l i M A y  K o 6 3 a p n .

K ó k t*  a i o G h a w  ĄyĄKVt  k o  BpeM fl C n r w 3 M y H f l a  III, s t o  
b h a w m t>  h 3 t  K a c n e p a  M / iC K O B C K a ro  (bt> 1622 r o # y ) .

Ale n ie  masz nad nasze  z lcrzywyńi r o -  B f r rb  Ayume nannix'b ^y^oK-b cid ne -  
(giem dudy, O ' pun AeiiHBiMTb po;hKOM'jb,

Bo te może mieć zawżdy i pachołek IIx*b Ecer,ąa MO/Kem om’Btl ii n o c a ^ n i  ft
(chudy. (b^^HHK-b.

Ha MaCKapa^axT. AyAKM M cep^cni/ł CKpmiKH bxo^h^m 
b t ,  m y 3 w k y  :

Serbskie skrzypki i dudy ostatek zagłu- CepócKia cnpimKn n ^y^Kn see 3ar;iy*
( s z a ,  ( m a n , ,

Gdy z maskami ode drzwi do podsienia  K o r ^ a  Maciin ott, ̂ uepeft rio^r, iiasficfe
(kiuszą. b (HecyTCH.

(M/? c/ęoo Cfc i u ).

/f.y^oqHMKW n e  Tepn-fcjiw /tp y r o w  My3MKW u ,  M O^eT'B  
6w T b , o h h  cnpaBeA-iMBO npe/tqyBCTBOBa>iw, h t o  q y H te 3 e M H H e  
oGblTJlM JH3rOH/JTrb MX'f. H3rb pO^HOM 3eMjlH»

y ? K e  b t ,  X V I  B-kKtj B03CTaBa>iM npoT H B T , AyAOKT* C o j i o -
MOI1X PblCMIlCKifi  npHBO/JHTT, HaCMklH/IMByK) HpO HHXT, nO T O -  
BopK y:

Kogo kobza uweseli ,  wielki fortunat .  K o r o  Ko6 3 a pa 3 Bece^nTT,, t o t i ,  6om>-
( iu o h  c^acTAHBeiyb.

przeciwnie oddzieli! swą prozę  od wiersza widnym przedziałem, i zupełnie ją  poz­
bawił poetycznego stroju. U niego mowa K aram zyna doprowadzona do n a jw y ż ­
szego stopnia  prosto ty ,  j a k ą  tylko można sobie wystawić.  Sam chyba de­
likatny smak Puszk ina  i zadziwiająca umiejętność panowania nad każdą 
fo rm ą w języku, mogły położyć tak wyraźne przedziały między wierszem 
i prozą. W  powieściach zaś swoich daje najwłaściwszy jej o b ra z :  
p roza  Pu szk in a ,  je s t  to dziewica-wiejska, k tó ra  dobrowolnie zrzuca wszel­
ki zbyteczny u b ió r ,  pokazuje się w najprostszej  wiejskiej odzieży,  lecz 
i w niej jaśnie je  całą  sz lachetnością swojego urodzen ia  i wychowania. P rzy­
kład P u sz k in a ,  bardzo n a tu ra ln ie ,  nic j e s t  wzorem dla w szystk ich ; proza  
pierwszego naszego  mistrza p o e z y i , mogła należyć do niego tylko oso- 
biście.cc

„ H is to ry a  buntu Puhaczewa przedstawia now ą próbę h istoryczne­
go stylu. Tu historya zjawia się w nagich formach prostego opowiada­
nia. Przytem jes t  to tylko p ró b a ;  a  t reść  dotyka o so b y ,  na  wystawieniu 
której  , pędzel Puszkina niemial gdzie się ro zp o s t rzeć .c<

„S ty l  powieści Pu szk in a ,  znalazł wybornego naśladowcę w L erm on­
towie, tak wcześnie s traconym dla rossyjskiej l i tera tury. Los tego poety, 
cudownym sposobem , w wielu szczegółach ,  był związany z losem Puszk i­
na. Ja k  gdyby było mu przeznaczonem w pierwszych czasach swojego ro z ­
w in ięc ia ,  stać się najdokladniejszem i jasnem odbiciem naszego wielkie­
go geniuszu. Jc s t to  satelli te,  k tóry zajaśniał z blaskiem wnet po odkryciu 
planety,  i zgasł na  tejże drodze i w tejże p rzestrzeni ,  nie zdoławszy" sam stać 
się. oddzielnym światem. Nikt z całego nowego pokolenia n ie  był po­
wołany, aby tak w duszy pojął i g łęboko przyswoił* sobie sztukę Puszk i­
na. Ten brak dziedzictwa nie j e s t  bynajmniej zarzutem oryginalnem u ta­
lentowi Lerm ontow a, k tóry n iem ógł  wybrać lepszego nauczycie la  i niemial 
czasu wy kazać się w całym blasku swojej samodzielności.  P ros to ta  i wyr- 
konczćnie  zewnętrznych form w  jego  p ow ieśc i , dosta ły  mu się od jego 
uauczycięja, k torego ducha z czasem bez wątpienia  by odziedziczył.ec

„Z a g o sk in  w swoim J e r z y m  M i  to  s ta ics  k im , przedstawił  wzór* stylu 
narodow'ego; rozmowa, podsłuchana przez niego na  ulicach i we wsiach z ust 
rossyjskiego w ieśn iaka ,  odznaczała  się ca łą  s i l ą  charakteru  i  wiele po­

mogła do lego narodow ego kierunku, jaki  widoczniej się okazał  u nas w j ę z y ­
ku. Opowiadanie Zagosk ina  zawsze ożywione i dobrodusznie wresołe :  je s t  
to rodzima cecha, k tó rą  zawsze lub ią  w nim  czytelnicy . W eso łość  s tylu 
czyż nie to znaczy u pisarza, co uśmiech n a  tw arzy  dobrego cz łowieka ,  lu -  
bionego w towarzystwie ł <c

„O  Lażecznikowie wspomnieliśmy wyżej.  T u  szczegółowiej w yraz i­
my myśl naszą .  On jeden z rossyjskich powieściopisarzy, wstępując w ś la ­
dy K aram zyna ,  po artystowsku skorzys ta ł  ze  skarbów dawnej Rusi i na  s o ­
bie dał przykł d, jak  ona  może być p len n ą  dla języka,  jeśli  tylko z u m ie ję ­
tnośc ią  będziemy jej  używać. Myśmy .nigdy niew idzieli w stylu rossy jsk iego  
p isa rza  tak zadziwiającej odmiany, j a k ą  nasza  starożytność p iękna mową, 
zdzia ła ła  w jego ję z y k u .se

„Zaw cześn ie  nasza  l i te ra tu ra  u trac i ła  D en isa  Dawydowa: by ł  to n asz  
Horacy W e r n e t  w  wojennej prozie; żywemi kolorami rysował bitwy; to  szedł 
w strojnych kolumnach, to wybuchał ogniem i odzywał się gromem dział ,  to 
się. jak  dym zgęszczał  nad obrazem: wr n im  odbijała się cala  dzika h a rm on i-  
j a  bitwy. Los nie dozwolił mu. ukończyć galeryi zaczętych przez niego 
obrazów' wojennych.M

„ M a m y  jeszcze  drugiego pisarza, k tó rego  dusza k arm iona  wspomnie­
niami pam iętnego 1812 r o k u ,  wydała uczucia  sw oje w odpowiedniej mo­
wie.  J e s t  to G lin k a :  si lne uczucie wszystk iego ćo je s t  wielkie, p iękne  i mo­
ra lne  wT ojczyźnie, zagrzewa jego oryginalny  styl.  Skoro  ty lk o  w' stylu 
swoim zapali się tein uczuciem, w net  mowa jeg o  zdobi się ślniącemi iskra­
mi niespodziewanych słów i ep ite tów. 7j jeżylibyśmy, aby pamięć, naszćj 
s ław y częściej zapalała  jego  ogniste p ió ro .6fi

„ D o  liczby gorliwych naś ladowców K aram zyna ,  k tórzy szczególniej 
przejmowali  jego  styl i rozszerza li  jego zasady, należy  policzyć Grecza. On 
pierwszy rozebra ł  mowę K aram zyna ,  wrywiódł, z niej niektóre prawidła dla 
nauki,  i sani w' przeszłych swoich utworach doprowadził  gram maty cz ą  po ­
prawność  do pewnego stopnia  piękności .  W  ówczas, kiedy Grecz pilnie s i ę  
za jmował n auką  ojczystego języka  i działał  samodzielnie pod wpływem do- 
brćj szkoły K aram zyna ,  jeszcze  między inszemi utworami swojemi obdarzy! 
ro ss y js k ą  l i te ra tu rę  i stylem Buigaryna.  Tak, Bułgaryn według własnego jego

18
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B o r t h  a p y r a a  n o c 4 0 B n u a ,  b ' l  K O T o p o w  BbiCKa3MBaeTCH 
n p e B o c x o ^ C T B O  q y * e 3 e M H O H  j h o t h h :

L u tn is ta  nie  zacznie ,  póki gajda ( d u d ą )  ./UaTimcTi, ue  u a ' i u e x t ,  nona 45-4.1 He 
( n i e  umilknie. 3aM03>mrb.

M o j t o ^ e ^ t b  n o c H d a d w ,  K a ie t  roBOpHT'b T ypH H U K iH , bt> 
H / r a / i i t o  y H H T b c a  n ą  4K>THfc, u K o r ^ a  c n p a u i H B a d n  n p o M O T a B -  
r n a r o c a ,  h t o  o h t .  6 y / ł e r b  T e n e p s  ^ B d a r b ,  t o  o h t .  orBtiqaAT.:  
» 6 y ^ y  w r p a T b  Ha d t o r u h  u  9 Tm ni»  n p o K O p M . i io  c e 6 a . «

B b - C T a p n n y ,  Koryta I l o j b m a  HMtuia m h o j k o c t b o  6 o 4 b -  
u iH X 'b  u  M a d e i ib K H x 'b  3 aMK0 Bi>, n p n n a ^ d e H t a B i u H x x  n n H a tw b  u  
m d H x T k ,  ą a r  CTpaiiCTByHDtąaro A y /toqu H K a 6 m o  n p j i B O j b e ,  
K a n i ,  n p e x p a c u o  B H p a ą H d c a  o a m h t .  6e3T>wMenHK]fi n o a r b  1 6 3 3  
r o ^ a  ( S z k o l n a  m i z c r y j a  tv d y a l o g  z e b r a n a ) .

Na jak im  takowym zameczku, Bt> KaKOMi,-111165-41. i iM 'immdl,
Kwiaszcza kędy przy dwoyze muzykę Oeofieimo j’4ti loilicxij ci, AiiojmeH Aep- 

( chaw ają ,  ( iu a rb  11 MysbiKaHTOBb,
J e ś ć  i  pić przy bankietach dosta tek  da- B^onoab 4 a ia rb  t e x t  u  n u ib  n a  im p y n i-

( \va ją .“  (K axb .«

/ T y / t o m t n K H  c b o h  H H C rp y M e n T b i ,  KOTOpwMH n p o c t a B t i -  
d n e b ,  B k u ta d w  Bb p e p K B a x -b  n e p e / y h  o 6 p a 3a n H ,  KaKT. p a 3 C K a -  
i b i B a e n ,  b t .  1 6 2 2  r o / t y  K a c n e p a .  M s c k o b c k i h  CBOevty u i y p H H y .

Toż i ty  z twemi u c zy ń , s z w a g rz e , dudy, H  TH , mypuirb, c ^ . i a i i  Towe cb  cn o n iin
(dyaicaMu,

Przybiwszy je  gd z ieu  św ię tej Giertrudy: CaoiKn nxx> r^ti  01165-41. nepedb CBaxoii
(repT pj-408 :

A z niemi wespół i sk rzypki  i tańce, A  c-b hhmd Biiiiciti n  CKpnuiin n  iuhcku , 
l  twe us tronne  do białej płci szańce .  I I  tboh lioAOHiiTcxiia 3a npei ipacu ton ,

ćnojiOMT,.

zeznan ia ,  j e s t  uczniem Grecza:  tem u publiczność n as za  obow iązana  za  au­
to r a  W yzygina:  styl  Bułgaryna  jes t  zadziwiającym płodem grammatyki G re­
cza .  G łów ną jeg o  cechą j e s t  g ram m atyczna  foremność,  czyniąca  zaszczyt 
naszemu pobratymcowi k tó ry  p isa ł  u nas  nie  w sumim ojczystym języku .

, ,BuIgaryn i Sękowski,  nas i  pobratymcy ze względu na  język ,  k tó rzy  
dawniej pisali po polsku, a te raz  piszą po rossy jsku ,  swoim przykładem s t a ­
nowią  sprzeczność ze zdaniem tych, k tó rzy  od wpływu pobratymczych n a ­
rzeczy oczeku ją  wielkiej korzyści  dla zbogacenia języka  rossy jsk iego .  Rzecz 
osobliwa, zę dwaj ci p isa rze  nie  wnieśli  z języka  polskiego do naszej  mowy 
n ic  tak iego,  cobyśmy mogli przyswoić sobie . U pierwszego z nich wcale 
n ie  widać polszczyzny: w  swoim rossyjskim stylu um iał  doskona le  ukryć 
swoje polskie pochodzenie. W  pewnym względzie  popspto  to jego  o rygi­
nalność:  dla nas  daleko byłoby przyjempej widzieć w  jego  utwór,ich ziomka 
z Polski, k tó ry  pisze po rossy jsku .  U Sękowskiego daje się spostrzedz 
polszczyzna, tylko w ksz tałcie  uchybień przeciw językow i rossyjsk iem u, k tó ­
r e  pochodzą z n iedosta tecznej  znajomości  tego os ta tn iego; ale nie w ksz ta ł­
cie śmiało wprowadzanych nowości , opartych na  szczerem  życzeniu, zbliże­
n ia  do siebie dwóch pobratymczych n a rzeczy .“

„ N ie  takim jes t  drugi nasz  pobratymiec ze względu na  język,  O sno- 
ttya n en ko : j e s t  to M ałorossyan in  piszący po rossy jsku  —7 i to właśnie b a r ­
dzo nam się w nim podoba,  przyznajemy mu wielką zaletę, k tó ra  bardzo 
wpływa na oryginalność jego charakteru  i p rzynosi  korzyść nasze j  mowie.—  
U n iego  rossyjska  mowa, w swojej matorossyjskiej  oprawie, prosto ,  jak  się 
n as u w a  z myśli, tak się układa  pod pióro ,  jeszcze  gore jąca ,  nie os tyg ła ,  
n ie  zrzuca jąc  z siebie swego południowego ko lory tu .  J e s t  to serdoczna, 
n ieu s tro jo n a ,  prostoduszna mową. Naiwność m ałorossy jska  i gracya  często 
bardzo z ręczn ie  prze lewa się do jego  rossyjsk iej  mowy. AV tein narzeczu 
n iem a  takiej uderza jącej  różnicy między językiem piśmiennym i potocznym, 
j a k a  oddaw na is tn ie je  u nas: dla tego to m ow a m ajórossy jska ,  prosto wyle­
wająca się z ust pod p ió ro ,  nieobrobioną według wykwintnej sztuki, wiele 
może p rzyczynić się do uprostow an ia  mowy rossyjskiej ,  ,—  i w- lyin wzglę­
dzie czynny O suow janenko  swoim rossyjskim stylem wiele przyuióst  k o rz y ­
ści narodowości  n a s z e j . “

B t .  X V II B k K k  y a t e  n a q a 4 W  o c t b b j u t ł  K o f o y  M y 3 MKa 

c o c r a B J H ^ a c b  T O iy ta  m3t> e e p 6 c K n x T ,  C K p m io K T ,  u u w a i 6 a 4 0 BT.:

P a r a  Serbów, a  cymbał, idysz w taniec 2łna Cep6a, 4a unsibaaH, n  c iyna i i  nu 
.  , ,. . . . .  (kołem : (Kpyrouyio:
A coraz do swej pani ,  bij mziuchno czo- II  K.a*4biii pa3b ciioeii aum'Ii n inexom ,-

Clem- ( ko 6efl ueaoMŁ.
(Z w ró c e n ie  M atyjasza z Podola 1084  r . )

B a u / t y  p  u  c t o  b ' b  A e p y ł t a j H  r i p n  c e 6 k  k i i k t .  n o j L C K i e ,  T a m  
u  p y c c K t e  11 a 11 hi. K o r / ł a  K o p o ^ e B H a -f ,  H h - i ,  F . a s u M H p i ,  6 w 4 t ,  
3 aK4 toHenTi BO  < l > p a m i i n  n o  n y c r w M i ,  n p n q n H a M b, t o  S a i iA y -  
pHC-r-b y i k m a j - b  e r o  b t ,  r o p *  ( C a r e e r  G a l l i c u s  W a s s e n b e r g ) .

X p n c T C P o p - f ,  3 6 o p o B C K i a  y n o T p e o a i u i ,  A A a  B a a t n u x - b  
n o p y u e n m  CBoero 6aiiAypncTa BoMToniKa, KOrophifi b - ł  110- 1
CdkACTBin Bu^ad-f, e r o  nncbwa n  OTKpuuT, CHomeHia CBoero 
rocnOAWHa C'b BparatwH oreaeCTBa. 

H3Bł:CTHa BCliM-ł, n k C H H , KOropyto n h i i i  6aHAypnCTU o 
BeceAOH 6an,typ(i:
Moja bandurka  z samoho z ło ta ,  Moa 6aH4j-pKa H31. uncxaro  3040T.1,
Kto n a  m j  zahraje  bere ochota.  J x to  n a  ueii 3anrpaex'b, xo ro  oHa pa3o-

(x o rn x i , .

Bau/typncThi nepeatn^H no.ibCKHxT, a v a o h h h k o b t i  
h  K o S a a p e w ,  K O r o p w e  y ^ e  ue a a i ^ a ^ W B a / i H  h m  b t .

A O M 'f ,  M n r p a ^ i M  t o - i b k o  Uli H O C T O / I j i w x ' b  A B o p a x ' b ,  f l a  n a  c e ^ i b -  

CK M X Ti C B a ^ b G a X T ;  H U l i p O T M B b - T O I ' O  j  6 a H 4 y p M C T W ,  /^o n o < M l i # -

nnx 'b  ro^OBi* i^npcTBOBaHi/ł C TanH C^aBa A s r y c T a ,  3anMcviajiM 
M łiC T O  n p n  ^ B o p a x ' b .  S i i a M e u n T H M  ^ K H B o n u c e ^ b  0 p > i O B C K i S  

nanwca-iT , i i p e n p a c n y K )  K a p T m iy ,  M3o G p a ^ a F o m y i o  B03B p a iq e -

N a czele młodego pokolenia p. Szewyrew stawia Gogola, i o stylu 
jego mówi: Jego  mowa je s t  podwładną silnej  woli wyobraźni, i nie lubi g ram- 
matyczjiego wędzidła.  On j ą  doprowadził do najwyższego stopnia  kolorytu: 
Gogol — nasz p ierwszy malarz  w stylu; jego  język  —  pędzel; jego słowa —  
n iezliczone żywe ko lory  n a  po l i tu rze ;  to czegośmy nigdy niewidzieli , on wy­
razam i tak nam. określi , że zdaje się ,  n a  to patrzymy. Prócz  tego m a j e ­
szcze wielki dar  podslucbywać potoczną ro ssy jską  mowę i zmieniać j ą  podług 
ch a iak te ru ,  przymiotów, chwilowego uczucia  o s ó b ,  przez niego wprowadza­
nych.

„ T rz e j  p isa rze  uprawiają  u nas po w ieść ,  w zię tą  z życia światowego, 
i spokrew niają  nasz jązyk  z język iem  lepszego towarzystwa: Pawłów, Ksią­
żę Odojewski i Hrabia Sołóhub. Pawłów sztukę tworzy i p ielęgnuje piękną 
mowę swoję , despotycznie podając j ą  towarzystwu; ł l r .  Soiohub podsłuchuje 
m owę z u s t  samego tow arzystw a z ca łą  jej  żywą pięknością  i z miłemi błę­
dami; Ks. Odojewski za jmuje środek między nimi, łącząc  w swym stylu 
sztukę i życie.66

M ów iąc  o kobietach, o ich wpływie n a  towarzystwo, P .  SzewyTew wy- 
l jcza te z nich,  k tó re  poświęciły swe p ióra  rossyjskiej l i te ra tu rze .  Szczogól-  
niej  wdzięczni jes teśm y, mówi P . Sz , au to rkom , k tóre  pisa ły dla dzieci. 
Przed niemi rzadko kto  rozum iał  język,  jak im  t rzeba  mówić z dziećmi. J a ­
kiż m ęzczyzna może naśladować piękność stylu P .  Iszymowej w jć j  opow ia­
daniach rossyjskiej historyi ? P. Z o n ta g  zas tosow ała  piękny styl  Karnm zyna 
i Żukowskiego do pojęcia małych czytelników i można powiedzieć, klassy- 
cznie  ukształci ła  styl dla dzieci.  Ognistem nabożnem uczuciem tchnie p r o ­
za  Pan i  Glinki , k tó ra  t*ikże odznacza  się i w poezyi. Malowniczym je s t  styl 
Pani  Zeneidy R. w jej  powieściach: Miła  p rosto ta  cechuje opowiadania P .  Zu-  
kowej w romansie: Skopin-Szpjski ; P.  Szyszkinow a szczególnie  wytwornym 
gustem odznaczyła  styl narodowy. N iewym uszoną dykcyą odznacza się 
p ióro P. Zrażewskiej

Obiecując wiele po działalności kobiet, au tor  daje tylko jednę  p rzes t ro ­
gę:  broń Boże Rossyankę od fałszywej i próżnej  myśli o wyzwoleniu kobiet , 
n aw et  li terackiem, od myśli, jaką mógłby nam tchnąć kapryśny Zachód; by­
łoby to u nas parodyją  n a  wiadomy b a le t :  Pow stan ie  w S e r a j u , . i żaden
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nie /iByxi. no,if,PKnxT> naiioBt c i  nnpvuiKn: ohm w ayto, no/(- 
rjMflBUlM, Cl. KpaCHhIMH 4MH3MM, o 6nBafl C.l6;!W O BnpUKlBCKyEO 
MOCTOByro; 3B liHMM Hflvrh ubJiHbie Cjiyrn, a BiiepeAM 9to h  
TOjinhi BeceJbiM SauflypHCri, iioAiipbirmsaj), noerb h wrpaerb 
Ha 6aHflypt.

K .  B o i t i f M f i i i t t .  (C-i. noyibCK. M . J h o ^ o a o o c k iu . )

IIOABCKAH JIHTEPĄTyPA.
P io sn k i Ludu Wielkopolskiego. Z eb ra ł i  w ydał J. J. Lipiński. (H a -  

pOĄHMR BeJtuKO-JJo^bCłdfi l ltc H u , codpawibiR u u3ĄaHHbiR H . H . A unuub- 
cnuMb) .  lIacTb I., ITo3HaHL. 1 842 ., Bb 12., 2 1 0  c ip .

Cb ocoóennBiMb y,ĄOBOALCTBie>ib npomiTaAn mbi cóopHnKb r. Jln - 
nnHŁCKaro. OHb yKa3BiBaerb Ha*ib Ha hobbih po,ąb caobbiickuh no33in,

w dzięk w św iecie, w dzięk samej T ag lion i, zam ieniony w sty l, n lem óglby u- 
chronić od śm ieszności kob ie tę , k tćraby  chciała w R ossyi odegrać buntow ni­
czą ro lę  lite rack ie j Z u lm y.<c W  końcu swej rozpraw y, P: Szew yrew  indwi
0 p isa rzach , k tó rzy  upraw iali narodow y żyw ioł potocznej mowy ro ssy jsk ie j.

P ierw sze  m iejsce zajm uje T uszkin . On p ierw szy w skazał to źródło; 
za  nim  idzie Pogodin , k tó rem u jednak  au to r  zarzuca czasem  b rak  gustu, 
nakoniec  Z agosk in . , ,Lecz palm a pierw szeństw a, ze w szystkich rossy jsk ick  
pow icściopisarzy , należy  się bez w ątp ien ia  D alow i-Ługańskiem u. On czuł 
sym patyją do tego  języka, w k tó rym  w yrósł i w ychow ał s ię , lecz razem  
w idział n iem ożność w niesien ia  go w prost do języka lite ra ek ieg o . —  Z o sta ­
w ał mu tylko jed en  sposób, udawać siebie za ro ssy jsk iego  b a ja rza  i po ­
kazać  nam  now y w zór tej zapom nianej u stnej naszej mowy —  naprzód  
w kunsztow nej opraw ie naszej narodow ej pow ieści. Lecz w m iarę , jak  się 
ro zw ija ł ta le n t tego  najgodniejszego uw agi p is a rz a ,-— w jeg o  pow ieści i ję ­
zyku zachodziła  w ielka odm iana. Już  i daw niej w pow ieści, pod fan ta s ty cz ­
n ą  o sło n ą , ukryw ało  się g łębokie p rzeczucie ro ssy jsk ieg o  św iata i życia,*—  
a pow oli to  przeczucie , w zbogacając się dośw iadczeniem  i do jrzew ając , p rz e i­
stoczyło się  w dokładny praktyczny rz u t oka na  cały  byt ludu rossyjskiego,-—
1 z fantastycznej pow ieści D ala-Ługańskiego u tw o rzy ła  się  p iękna, g łęboka 
ro ssy jsk a  pow ieść, p rzedstaw iająca dok ładnie i w szech stro n n ie  za rysy  do­
m ow ego życia w R ossy i.

„ Z a  D alem -Ługańskim  n astęp u je  W eltm an  w te jże  k a te g o ry i. P o łą ­
czył on w języku  swych rom ansów  historycznych nau k ę  s to ro ży tn eg o  ro ssy j­
skiego języ k a , i ustnej mowy ludu, ze znajom ośaią  innych słow iańsk ich  dya- 
lek tó w , szczególn iej południow ych, i z nich p ierw szy z p isa rzy  naszych z rę ­
czn ie  przysw oił w iele szczęśliw ych w yrażeń .

Skobelew  w swym w ojennym  sty lu , odkry ł now e źród ło  dla po tocz­
nej ro ssy jsk ie j mowy. S n ieg irew , 8 ach a r  ów, P assek , M aksim ow icz w ydaniem  
przysłów , p ieśni, klechd, opisaniem  obyczajów  i zw yczajów  rossy jsk iego- lu ­
du, objaśnieniem  pom ników , p rzyczyn ia ją  się uczonym  sposobem  do upraw y 
p ierw iastkow ego żyw iołu, stanow iącego osnow ę ojczystego języ k a .

Po w yliczeniu głów niejszych p isa rzy  , P- Szew yrew  m ówi o pośred ­
nich, do których zalicza M assalsk iego , B arona K orfa, B aszuckiego, K am ień­
skiego, G rebionkę , P olew oja i K ukolnika. O dwóch o sta tn ich  pow iada, że 
ich przeznaczeniem  je s t  n ie  św iecić w łasn en r św iatłem , lecz zajm ow ać n a j­
o b szern ie jszą  p rzestrzeń .

Przechodząc od w łaściw ej lite ra tu ry  do innych gałęz i ro ssy jsk iego  
p iśm ienn ic tw a, au to r robi uw agę, ze od początku C hrześciaństw a w R ossyi, 
n igdy w niej n ie  wysychało źródło słow a B ożego , zaś w naszym  czasie  to 
słow o przy jąw szy  form y więcej narodow e, doszło, do szczegó lnej p iękności 
pod piórem  m etropolity  F ila re ta  i jego  naśladow ców . G łębokość i w znio­
s łą  n abożną słodycz widać w kazaniach Innocen tego . N iek tórzy  św ieccy 
p isa rze  z w ie lką  k o rzyścią  p racu ją  dla li te ra tu ry  kościelnej. Tu p ierw sze 
m iejsce należy  się bez w ątp ien ia  M urawjewow i, k tó ry  um iał pow ażne m yśli 
re iig ii, z zachow aniem  całej ich godności przelać w form y potocznej mowy, 
p rzystępnej dla każdego.

„ N a jm n ie j, m ówi a u to r ,  upraw ionym  je s t u nas języ k  nauki. Lecz 
i tu  prace uczo n y ch , łączn ie  działających po różnych rossy jsk ich  uniwersy-?

^ o - c n x 'b - n o p 'b  HaMb Hen3BtcTiibift, h , h to  em,e Ba>KH^e, 3acTaBAfieTb sa c b  
d p u 3 i i a T L  n o A L C K in  H a p o ^ b  n a p o ^ o w b  j i t c e H H b i f i i b - i  x o t h  n p e > M e  m l i  K p t iu K o  

C O M ld łB aA IIC L  B-b S T O M b , Ó e 3 B p e C T a H H O  C A B IlIia  0.ĄH1I Ó b lC T p O A e T H b ie , K O p O - 

T e H L K ie  M A 3 y p K n ,  ą h  K p a K O B a n n ,  K O T o p b ie  n p o n o c a T c a  n e p e ^ b  b a m u  k a k u w h -  

t o  o ó p a 3 a M u  óe3b A H ię b ,  k u k u m h - t o  H e o r i p e ^ A e B H b i M H  n p i i3 p a K a a iH .

K b  coHtaA^Hiio, n3b npe^ncAOBia r .  JlnnnHbcKaro mbi y3HaeMb, h to  
Hapo^Hbia n ^cun  b b  BeAniiOH-IIoALWb ncHe3aioTb, n  h to  caarb napoĄb 3a- 
ÓMBaeTb n x b . „HesHauiiTeABUBie ca’B^bi H3BiHecKo-noABCKiixb oÓBuiaeBb, 
roBopnTb coóiipaTeAb, e^iia n o e - r ^  aepw aica . O un t o  jicHe3AH, to  npeo- 
6pa30BaAncb. B b  BeAimoH-IIoABiiił) yrce He octaaocb h h  MAAłiHiiiaro upn- 
3iiaKa iioca1> Cojomoicb, x o th  n  3,2ffccB, 6e3b coMHfSnia, H ^Kor^a aktowi* 
ubiaaaii n a  noA axb orHii n  pa3,ąaBaAHCB BeceABia n'bciin, aMOAo^e/KB 6l5raA n 
cb 3a>K/KeHHOio coAOMoio BOKpyrb CBonxb noAeił, Bb Ha^em^li Ha ypo/Kaft, 
KaKb s to  u  xenepb ^ A a e ic a  Bb H'bKOTopBixb M'fccxaxb; ,ąa Kpo.u1> Toro 
eige ^o -cu x b -n o p b  c iapb ia  xo3aHim; Ha-KanyH'b Cb. JlaBpeHTia, r a c a ib  
o ronb Bb H3baxb n  to a lk o  Bb cazvibiH ,ąeHB 3Toro cBaTaro ^oóbiBaioTb e ro  
TpeHieMb .ąepeBa oób .ąepeBo, h tó  ^Isaaaocb bo Bceił IIoABmlj Ha Co'jom - 
naxl) eiąe bo Bpe>iena MnpTBiHa H3b ypweH^OBa.*,6

te ta c h , podają  św ietne nadzieje . U kazanie s ię ,  pra\yie w jednym  czasie 
w ielu znakom itych u tw orów  w różnych  g a łę z ia c h , p rzem aw ia n a  k o rz y ść  
narodow ego k ierunku  n a u k i, k tó ra  z tryum fem  dąży do w yrażen ia  sw ój ej 
m yśli w ojczystej m owie. F ilozofia  zbogaciła  narodow ą te rm in o lo g ią  , dz 
ki pracom  naszych duchowTiych filozofów.* G ołtibińskiego, S idońskiego , Kar~ 
p o w a , G a b rye la , i świeckich: W e lta ń sk ie g o , P a w io w a  (M . G .) D a w y d ° to a  
(i. J . )  D m ilrijew a  ( J .  J . ) ,  N o w ick ieg o .— S łow iano-rossy jska  filologija o- 
czekuje z n iecierp liw ością  ukazan ia się olbrzym iej pracy W ostokow a : Ew°n- 
gelia  O stro j/tira , g ra m m a lyczn ie  ob jaśniona. Tu pierw sze źródło d la d z ie ­
jó w  naszego  języka. K atedry słow iańskich narzeczy z n iecierp liw ością  ° c z e -  
ku ją  prac B o d ja n sk ic g o , P r e j s a , Srezn iew skiego  ( * ) ,  k tó re  p rz y n io są  n a ­
szej m ow ie zupełn ie n ie z n a n e , ogólno -  słow iańskie skarby. L ite ra tu ­
ra , jako  nauka, w yraziła  s ię  pięknym  stylem  w pracach: D a w y d o w a , M a k - 
s im ow icza , P le tn e w a , N ikiienko . Praw o ukazało  się te ra z  u nas jak o  n au ­
k a :  prace A ew olina y k tó ry  w szystk ich  zadziw ił swojćm w iełk ieni dziełem  
(E ncyk lopedya Praw oznaw stw a w 2-ch tom ach ), M o ru s zk in a , k tó ry  z w ie l­
k ą  korzyścią  bada daw ne dzieje Rusi, D a n iło w ic za , znaw-cy jurydycznej s ta ­
ro ży tn o śc i w szystkich S łow ian , K r y lo w a , oddającego się prawu błzanckle- 
m u , k rym ina lis ty  B a rsze w a  , B e d k in a  , k tó ry  w niósł do tej nau k i św ia tło  
filozofii i znalaz ł dla n iej dokładny ję z y k , L eszkó w  a , odznaczającego się  
stylem  popraw nym  i p rzy stęp n y m , —  zapew nie ufwro rzą  praw ny ożywdony 
ję z y k  i dla nauki i dla prak tyk i. M atem atyka zyskała  w iele ze w zględu 
na  jasn o ść  i siłę w zorow ego stylu Perew oszczikow a. Ję zy k  nauk p rzy ro ­
dzonych, w iele w inien  je s t  pracom  nieboszczyka P a w ło w a , M a ksim o w icza , 
S p a sk ie g o , k tó ry  słow nikiem  górniczym  w zbogacił n aszą  l i te ra tu rę ;  n ied a ­
w no S zc zu ro w sk i  podał nam  piękny opis pasm a uralsk ich  g ó r. M edycyna 
także  w zbogacaną zo sta ła  pracam i wielu uczonych. —  W  upraw ie mowy 
ojczystej, kon ieczn ie  trzeb a  udać się do skarbn icy  naszych sta roży tności: w 
dawnych przekładach Ojców Św iętych G reckiego K ościoła, w dziełach te o lo ­
gicznych i w sporach piśm iennych daw nego rossy jsk iego  duchow ieństw a, 
m oże k ry ją  się początki naszej narodow ej filozofii, a z n ią  razem  i sw oj­
sk ie rodzin ie zapasy dla języka, Skądże n asze  praw o może w-zbogacać się 
i sw ojskiem  pojęciem  rzeczy  i sw 'ojskiem d la  n iego wfyrażen łem  , je ż e li  nie 
z tych ska rb ó w ? R z ąd , zryw ając • ieczęć  ta jem n icy , ja k a  dotychczas na 
nich leża ła , odkryw a je  dla w szystkich i dozw ala sw obodnego do nich przy­
stępu. — Czyż n ie  zbierzem y się wszyscy naokoło  tego ź ró d ła?  N iezm iernie 
w ielkiej i nadzw yczajnej w artośoi w ydania K om m issyi A rcheograficznej, prze­
pow iadają  now ą erę  dla języ k a  rossy jsk iego : w nich okazuje się możność 
w ykrycia zupełnie tego  p ie rw o tw o ru , k tó ry  p rzy  schyłku życia ożywiał 
czynność K aram zyna. P rzekszta łcen ie  Akadem ii R ossyjskiej, k tó ra  je s t  po­
w o łan ą  do now ego życia i do nowych p ra c , obiecuje także wielkie nadzieje 
w  p rzy sz ło śc i: zapew ne słow nik  daw nego słow iano-rossyjskiego języka bę­
dzie je j dziełem

P . Szew yrew  przy końcu swrej rozp raw y  m ó w i: „K to nadzieję,
ten  działa: rozpaczający  bez w iary  w teraźn iejszość i przyszłość je s t  obu-

(.* ) PP» B odjanski i S rezn iew sk i, jnż  powrócili ze swojej podróży j  za­
pew nie w ^ró tęe  zaczną sw oje k u ria .
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Bij 1-ił *icTCTn CEoero cóopHiiija r . JliininiLCKiił noM'łjcTii.nJ niiciiii no- 
B^cTcoBaTeai.ubifi; in, cociairb  c.d^yioiniix'b uacTcii BOH^yrb nJicim oópa.ą- 
ii&ih, cna,ąe6Hi>ia ( c b  onncaiiieMb cua^eÓHbTATj* oópa,ąojn>), uI icko^lko  ub- 
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lnarłym dla życia. Jasnym wydaje się nasz widnokrąg  przed nami: wielkie 
są  oczekiwania  dla rozwinięcia  naszego języ k a  Jeżeli  wszyscy, ile nas j e s t  
Rossyan,  jednomyślnie kochamy język ojczysty i życzymy aby kwitł  i w zra ­
sta ł  z pomyślnością Rossyi,  niechże n asza  powszechność zrzuci z siebie, raz 
n a  zawsze,  niewolnicze p ę ta  cudzoziemskiego ję z y k a  i mewi swoim w łasnym ; 
n iech nasi  pisarze za  przykładem Puszk ina  częściej  się przysłuchują mowie 
narodowej;  niech razem  z uczonymi wykrywają skarby dawnego języka,  niech 
n ie  pogardzają  słowiańszczyzną, i coraz więcej obznajmiają  się z p raca ­
mi pobratymczych uczonych, k tó rzy  razem  z nami upraw ia ją  jednę i tęż  sa­
rnę niwę. T e  cztery  źródła: język  tow arzystw a , język  potoczuy ludu, daw- 
iiy p iśmienny i język ogólno-słowiański,  powinny łączn ie  zlać się do naszej  

m ow y:  wówczas jej potok popłynie u n-as na  podziw świa ta,  szeroko , obficie, 
t a k ,  j a k  n igdy  jeszcze  nie p łyną ł  w R ossy i .ct

V erfassu n g  und R ee/itzu stan d  der D nlm atin ischen  Itiisten- 
»tadte und Insefn im M itte la lte r . A us ihren  M unicipa lsta-  
tu ten en tw ickelt. B in  B e itr a g  z u p  K enntn iss Slavoi&cher 

R ech te  von A lexan der von R eu tz . D o rp a t. 1841. 8.

Dzieło Reutza j e s t  zbiorem ważnych bardzo wiadomości , nie  tylko dla 
historyi  słowiańszczyzny po łudn iow ej ,  ale i prawa szczególniej obowiązują­
cego w praktycznym zastosowaniu. Całe dzieło składa się z dwóch c z ę ś c i :  
w pierwszej autor  mówi o starożytnych mieszkańcach Dal macy i, ich języku,  
zwyczajach, urządzeniach w miastach portowych i t. p., —  w drugiej części 
zawiera ją  się badania tyczące praw cywilnych i obywatelskich,  jakoteź zasa­
dy procedury sądowej.

Reutz p rzy p u szc za ,  ze w dawnych czasach ludność Dalmacyi była 
słowiańska, ma się rozumieć, od początków siódmego stulecia , kiedy w cza­
sie wędrówek narodową zaszli  w te s t rony  ł ll irowie i Chorwaci,  ale w t a ­
kim razie, aby przypuszczenie pod ;bne uzasadnić, należałoby wykazap, gdzie 
się podziel i dawniejsi m ieszkańcy Dalmacyi, i o ile. nowi przybysze p rze­
ksz ta łceni  zos ta l i  przez in s ty tu c j i  jakie  tam znaleźli , lub też odwrotnie ,  o 
ile w'płynęli na dawmych mieszkańców tej z iem i,  przez swoje zwyczaje i 
prawa. Je s t to  zadanie t rudne dla historyi  ówczesnej. Cytaty dat dla uspra­
wiedliwienia swoich hypotez jakie  Reutz p rz y ta c z a ,  są  z późniejszych^ cza­
sów i au torów, k tó rzy  niedają  ręko jm i za h is toryczną  pewność.  Autor u trzy­
muje, że s łowiaństwo z dwóch s t ron  w IX w ie k u , zaczęło oddziaływać na  
dalmackie miasta ,  że Dubrownik (R a g u s a ) ,  już  w  tym wieku m usia ł  przy­
jąć  słowiańską osadę; tymczasem wiemy, że W enec yan ie  w połowie X-go 
wieku pod swym Dożą P ietro  I ’rselo II, rozpocząw szjr swoje zdobycze n a  
brzegach Dalmacyi,  zajęli  wszystkie miasta  I racko-da lm ack ie , że zaprow a­
dzając wszędzie formy rządu demokratyczne, a  potem arystokra tyczno-dz ie -  
dziczne, ( 1 2 9 9 )  musieli koniecznie ograniczać słowiańskie ksz ta ł ty  tak pod 
względem cywilizacyi, jak  i prawnych pojęć, a więc Dubrownik przynajmniej 
ze dw a  wieki musiał być thracko-rzymskiem miastem, i później dopiero kie-

Onezamitu es cmamsio: IIcTopia Ma.iofi-Po cciii irr> 17 
u j m . fĄ enm iubi.

(.'Tpau. 2 1 0 ,  Ko.ioH. 1: ociiobjilixi., Taln. ck;i.toTt>, ci> T}-pu,ieio u
K p b m o j i i . ,  u  HpeMemibixb c/b poccieio u  IIoAŁmeio.... mi. ochobhlixi., Tarn. 
cKMaTŁ, ci. Typuęieio u  KpbiMo^n. 3a npaBOCAame, ii BpeMeimbixT. nonirb 
ci. Typuiero  »;e ir KpMMO>n>, ci> p o cd e io  n  IIo.ii.meio...

K im oii. 2: ci> XIV we CToaliTia, im . Cfa X I X .

Pe m m o e i, /jyBpOBCKift.

I le  aii3a  TaniKO nc nob-ia-o^apuTŁ r .  J lu n im ic K a ro , bto  oii-biib cuocMy 
cbopiuiKy npnaoiiiu.n. u  nanliBbt, oT .m aaiouj.ieca cbohmt, o c o ó b o n . xap an x e- 
poM ij. Be:n. hhxt> mbi ue Mor.m 6m  co c ibbutb  ceóli n o au aro  nonairia o u a- 
po.ąiioii uo.iLCKoft noa3 in .

dy dalmackie grody poddały się se rbskim  i bolgarskim k s ią ż ę to m ,  słowia- 
liizm sta tecznie się, tu zakorzenił , t właśnie  też to był czas gdzie i insty­
tucye prawne i język  słowiański zaczęły się upowszechniać w Dalmacyi,  
szczególniej po miastach nadmorskich;  sam Keutz naznacza  początek 1 3-stu-  
łecia ,  jako  epokę w której s łowiaustwo osta tecznie wzięło górę nad  ro m a ń ­
ską  cywilizacyą w Dalmacyi, i data  takowazgadza się zupełnie z faktami.

W  części,  gdzie au tor  mówi o jurydycznych ustanowieniach w Dalma­
c j i ,  zdaje nam się, że jeszcze  mnićj  m ożna p rzywiązywać pewności do j e ­
go tw ie rd z e ń ,  gdyż wszystko co m ó w i ,  nie je s t  popar te  dowodami au ten -  
tycznemi, k tó re  stanowiłyby przytoczone p raw a i s ta tu ty  z owych wieków. 
Te k tó re  zaś są  znane,  przedstaw ia ją  wszędzie ducha słowiańskich u r z ą ­
dzeń w formy rzymskie p rzyodz ianego ,  sa  u rob ione  n a  starożytnych zw y­
czajach i s ta tu tach, jak ie  w północnych miastach słowiańskich, jak  up. N o­
wogrodzie i Pskowie, były w wykonaniu.

Uliskie sąsiedztwo arystokiackfćj  W e n e c j i ,  w późniejszych wiekach 
daje się postrzegać  i w prawach dalmackich Słowian. W  miastach handlo­
wych i nadmorskich, widzimy patrycyaty n a  wzór  rzymskich, a patrycyusze 
sk ładają  consilium  m a ju s , n a  podobieństwo weneckiej ra d y  dziesięciu . Mi­
mo tego ze wszystkich źródeł  widać, że dem okrac ja  pa tryarchalna  słowiań­
ska  w klassach mieszczańskich i sie lskich, objawiała się jeszcze  p rzez  kilka 
nas tępnych wieków, a to może z tej p rzyczyny ,  że ta  część narodu  niena- 
leża ta  do rady,  ani mia ła  jakibądź udział  w  rządzie. Ten rozdzia ł  między 
p a tryarcha lna  demokracyą, a a rys tokracyą  miejską zgubne miał skutki : po­
dobnie jak  k lassy obywateli ,  dzieliły się miasta , niemialy owej jedności  po­
litycznej między sobą, k tó ra  daje s iłę ,  nie miały związków handlowych lub 
przemysłowych, k tó re  k ie ru ją  działalność mass do ce lów zam ierzonych ,  i 
wskazanych ogólnem dążeniem narodu ,  ztąd leż poszło, że słowiańska de­
m o k ra c ja  ustąpić  musiała  palrycyatom m ie jsk im , a  i te wkrótce rozsypać 
się musiały przed a rb i t ra lną  a r y s to k ra c ją  potężnej rzeczypospolitej;  znikać 
zaczęła  odtąd, w Dalmacyi narodowość słow iańska ,  a wprowadzenie języka  
włoskiego i zwyczajów osta tn ie  jej zadało ciosjr. Taki stan rzeczy trwał 
aż do bliskich nam czasów.

Badania Reutza  o stosunkach klass mieszkańców, o powinnościach 
ztąd wynikających,  o p raw ach ,  k tó re  były konieczne w takim s tan ic  spo­
łeczności ,  jakkolwiek  sę wielkiej wagi, mało one jednak  m ogą objaśnię  ju­
ry dyczuą historyą słowiańską: wszędzie bowiem Słowianie  południowi, zdo­
bywając gwałtem ziemie i państwa, i wlewając nowe życie w spruchniałe 
dawne społeczeństwa, uieg’ali zwykle w tej walce wpływowi instytucyj daw­
niejszych od siebie, a chociaż przyoblekali  je  w formy słowiańskie, główny 
przecież k o lo ry t  ich r z ą d u ,  k tó rego  t łem była pa tryarchalna  dem okrac ja ,  
koniecznie zacierać się m usia ł ,  przed napierającemi na nich obcemi żywio­
łami. A z takiej epoki,  na js ta rann ie jsze  poszukiwania, cóż nam m ogą oka­
zać"?.—  chyba tylko walkę i u s taw iczne oddziaływanie dwóch przeciwnych 
pierwiastków spo łe cześs tw a ; korzyści zaś r z e te ln e ,  dające się zas tosować 
w życiu towarzyskiem zawsze  będą n iezmiernie  m ałe i drobne. Całe dzie­
ło Reutza, przedstawia  obraz owego postępu s łow iaństw a na  południe, k tó ­
ry nie był wstrzymywanym przez materyalne  zapory,  ale k tóry  zwykle wpły- 
w'om moralnych 'ins ty tucy j  obcych zawsze ulegał ,  i zaledwie pod względem 
zew nętrznej  formy przekszta łc ić  je  zdołał .

J ó z e f  C za jk o w sk i.
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